
Da wać 
świa dec two ży ciem

Bóg w swej do bro ci i mą dro ści ob ja -
wił się czło wie ko wi. Przez czy ny i sło wa
ob ja wił sa me go sie bie i swój do bro tli wy
za mysł, któ ry od wiecz nie za warł w Chry -
stu sie dla do bra wszyst kich lu dzi. Ob ja -
wia jąc swój za mysł, Bóg pra gnie udzie -
lać swo je go Bo skie go ży cia wszyst kim lu -
dziom, by, dzię ki ła sce Du cha Świę te go,
w swo im je dy nym Sy nu uczy nić ich przy -
bra ny mi sy na mi (Kom pen dium KKK 6). 

Stwo rze ni na ob raz Bo ga (Rdz 1,27)
Adam i Ewa ży ją w ra ju w Je go obec -
no ści, mo gą ko mu ni ko wać się z Nim.
Roz dzie le nie jest kon se kwen cją grze -
chu pier wo rod ne go, z da nia po słu chu
po chleb sta wu, in ne mu gło so wi niż
głos Bo ga, że mo gą stać się jak Bóg,
żyć bez Bo ga, wprost prze ciw nie na -
wet prze ciw Bo gu.

Grzech pier wo rod ny wy ra ża wo lę
czło wie ka, zręcz nie po łech ta ną przez
wę ża, aby nie peł nić wo li Bo żej cze go
kon se kwen cją jest wy rzu ce nie z ra ju:
czło wiek nie mo że dłu żej za miesz ki -
wać ra zem z Bo giem. 

Ale Bóg nie wy rze ka się Swe go Za -
my słu i dla te go, że czło wiek nie mo że
wznieść się do Nie go, to On, Bóg sta je

się Czło wie kiem. Te raz to
już nie czło wiek, chce stać
się jak Bóg, ale to Bóg, któ -
ry w Chry stu sie pod no si
nas do Sie bie, je że li czło -
wiek przyjm nie to dzia ła nie
ła ski, je że li po zwo li na wró -
cić się do Bo ga. 

Do ta kie go na wró ce nia
wzy wa nas Ma ry ja, wy ra -
ża jąc pra gnie nie, aby roz -
kwi tło na sze na wró ce nie,
po dob nie jak roz kwi ta ją pą -
ki, któ re już się po ja wia ją
na drze wach. I to na wró ce -
nie przy nie sie pięk ny kwiat
i owoc: ży cie Je zu sa w czło -
wie ku. Drze wo ży cia, z któ -
re go za bro nio ne by ło zry wa -
nie owo cu przez czło wie ka,
aby go nie spo żył i żył
na wie ki (Rdz 3, 22-24), i te -
raz Je zus, któ ry dla nas się
ofia ru je ja ko Po karm na Ży -
cie wiecz ne: nie jest tym co
sta je się w Naj święt szej Eu -
cha ry stii?

Pra gnę aby ście i wy, ko cha ne dzie ci,
pra co wa li nad wa szym na wró ce niem
i by ście da wa li świa dec two wła snym ży -
ciem. Mat ka Bo ża przede wszyst kim na -
po mi na nas do na wró ce nia i do świad -
cze nia ży ciem. Nie cho dzi o zmia nę tyl -
ko ja kiejś czę ści we wła snym ży ciu; nie
wy star czy uczy nić ja kie goś „do bre go
uczyn ku, czy dzie ła”; nie jest wy star cza -
ją ca drob na po pra wa. Nie wy star czy na -
wet ra dy kal na zmia na na sze go ży cia, je -
że li ta zmia na jest tyl ko, na szym ludz -
kim dzia ła niem, któ re nie po zo sta wia
miej sca dzia ła niu Du cha Świę te go.

Nie po win ni śmy po pa dać w an tycz ne
ku sze nie i po wta rzać grze chu pier wo -
rod ne go. Mu si my zro bić miej sce dla
Je zu sa w nas, po zwo lić Mu za miesz kać
w nas, po nie waż to Je go za miesz ka nie
w nas ro dzi praw dzi we na wró ce nie
i czy ni świę tym na sze ży cie i na da je
war to ści na sze mu świa dec twu; i w ten
spo sób mo że my być dla in nych zna -
kiem i bodź cem do na wró ce nia.

Aby wszy scy sta no wi li jed no, jak Ty,
Oj cze, we Mnie, a Ja w To bie, aby i oni
sta no wi li w Nas jed no, aby świat uwie -
rzył, żeś Ty Mnie po słał.... Ja w nich,
a Ty we Mnie! Oby się tak ze spo li li w jed -
no, aby świat po znał, żeś Ty Mnie po słał
i żeś Ty ich umi ło wał tak, jak Mnie umi -
ło wa łeś (J 17, 21,23)

Przy ka za nie no we da ję wam, aby -
ście się wza jem nie mi ło wa li tak, jak
Ja was umi ło wa łem; że by ście i wy tak
się mi ło wa li wza jem nie. Po tym wszy -
scy po zna ją, że ście ucznia mi mo imi,
je śli bę dzie cie się wza jem nie mi ło wa li
(J 13, 34-35). 

Oczy wi ście jest bar dzo trud no,
wręcz nie moż li we żyć ta ką mi ło ścią,
ale to, co jest nie moż li we dla czło wie ka
jest moż li we dla Bo ga. Ma ry ja jest
z na mi i przed swo im Sy nem Je zu sem
orę du je o na sze na wró ce nie; kto nam
prze szka dza mieć na dzie ję i pró bo wać
od dać się Mi ło ści?

Nuc cio Qu at troc chi
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Orę dzie z 25 lutego 2011 r.
„Dro gie dzie ci! Przy ro da się bu -
dzi i na drze wach wi dać pierw -
sze pą ki, któ re da dzą prze pięk -
ny kwiat i owoc. Pra gnę aby ście
i wy, ko cha ne dzie ci, pra co wa li
nad wa szym na wró ce niem i by -
ście da wa li świa dec two wła snym
ży ciem, aby wasz przy kład był
dla in nych zna kiem i bodź cem
do na wró ce nia. Je stem z wa mi
i orę du ję przed mo im Sy nem
Je zu sem o wa sze na wró ce nie.
Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li -
ście na mo je we zwa nie”.

Anioł Pański zwiastował Maryi 
i poczęła Syna Bożego z Ducha Świętego



nie od ra sy, na ro do wo ści i po cho dze nia.
W kon tek ście po prze dza ją cym Je zus po -
zo sta je w mil cze niu. Po za krót ką od po -
wie dzią da ną za nie po ko jo nym ro dzi com
po Je go za gu bie niu w świą ty ni (Łk 2,49).
Je zus nie wy po wia da żad ne go sło wa i nie
wy gła sza żad nych mów. Po zo sta je w cie -
niu in nych po sta ci. Św. Łu kasz udzie la
gło su nar ra to ro wi i in nym oso bom, któ re
da ją świa dec two o Je zu sie. 

Po cząw szy od na szej pe ry ko py Je zus
wkra cza na sce nę ja ko cen tral na po stać.
Je go sło wa i czy ny za czy na ją ob ja wiać
Bo ga. Je zus sta je się nie ja ko „usta mi
Bo ga” ob ja wia jąc sło wem i re ali zu jąc czy -
nem od wiecz ne za my sły swe go Oj ca. 

Po chrzcie
w Jor da nie Je -
zus pe łen Du cha
Świę te go prze by -
wa przez 40 dni
na pu sty ni, gdzie

zo sta je pod da ny po ku som dia bła. W tek -
ście aż dwu krot nie zo sta je pod kre ślo na
asy sten cja Du cha Świę te go (gr. pneu ma
ha gion), któ ra ja wi się ja ko re ali za cja sta -
ro te sta men tal nych za po wie dzi pro ro ka
Iza ja sza (por. Iz 11,2; 42,1; 61,1). Obec -
ność Du cha Świę te go w ży ciu Je zu sa zo -
sta ła pod kre ślo na w kon tek ście wcze śniej -
szym – przy zwia sto wa niu Ma ryi (Łk 1,35
– Anioł Jej od po wie dział: „Duch Świę ty zstą -
pi na Cie bie i moc Naj wyż sze go osło ni Cię.
Dla te go też Świę te, któ re się na ro dzi, bę dzie
na zwa ne Sy nem Bo żym), w cza sie chrztu
w Jor da nie (Łk 3,22 – Duch Świę ty zstą pił
na Nie go, w po sta ci cie le snej ni by go łę bi ca,
a z nie ba ode zwał się głos: „Tyś jest mój Syn
umi ło wa ny, w To bie mam upodo ba nie”). 

Tak że w póź niej szym kon tek ście Je zus
cy tu je sło wa pro ro ka Iza ja sza o Du chu
Świę tym w od nie sie niu do sie bie (Łk 4,18
– Duch Pań ski spo czy wa na Mnie…); da -
lej mo wa jest tak że o ra do ści Je zu sa
w Du chu Świę tym pod czas mo dli twy
do Oj ca (Łk 10,21 – W tej wła śnie chwi li
Je zus roz ra do wał się w Du chu Świę -
tym…) oraz o asy sten cji Du cha Świę te go
w cza sie prze śla do wań (Łk 12,12 – bo
Duch Świę ty na uczy was w tej wła śnie go -
dzi nie, co na le ży po wie dzieć”). 

W na szej pe ry ko pie św. Łu kasz pod -
kre śla, że Je zus na pu sty ni jest wie dzio -
ny przez Du cha. Chce przez to po wie -
dzieć, że Je zus w swej wę drów ce po pu -
sty ni nie jest sam. Duch to wa rzy szy Je zu -
so wi i pro wa dzi Go (gr. age in). 

Mo tyw pu sty ni (gr. ere mos) wy stę po -
wał w kon tek ście wcze śniej szym ja ko
sce ne ria dzia łal no ści Ja na Chrzci cie la (Łk
3,2.4). Choć nie ma żad nych szcze gó łów
w opi sie pu sty ni, to jed nak mo że my przy -
pusz czać, że cho dzi tu o Pu sty nię Judz ką.
W ję zy ku bi blij nym i w tek stach ju da izmu
okre su Dru giej Świą ty ni pu sty nia mo że
przy bie rać róż ne zna cze nia: a. miej sce
skąd bie rze po czą tek zbaw cze dzia ła nie
Bo ga (por. Iz 40); b. miej sce escha to lo -
gicz nej pró by (tek sty qum rań skie); c. miej -
sce za miesz ka nia sza ta na i złych du chów.
W na szym tek ście Je zus prze by wa ją cy
na pu sty ni wcho dzi w zwy cię ską kon -
fron ta cję z dia błem uobec nia jąc no wy
czas zbaw cze go dzia ła nia Bo ga, w któ -
rym wy raź nie wi dać przej ście od śmier ci
do praw dzi we go ży cia w wol no ści.

Czas prze by wa nia Je zu sa na pu sty ni
zo sta je przez Ewan ge li stę ści śle okre ślo ny
– czter dzie ści dni (gr. he me ras tes se ra -
kon ta). Licz ba czter dzie ści mo że na wią -
zy wać nie tyl ko do czter dzie sto let niej wę -
drów ki na ro du wy bra ne go z Egip tu
do Zie mi Obiet nic (Wj 16,35; Pwt 1,3;
2,7; 8,2-4; Am 2,10; Ne 9,21), lecz tak że
do czter dzie sto dnio wej pró by, ja ką mu siał
prze być Moj żesz (Wj 34,28) oraz Eliasz
(1 Krl 19,8). 

Św. Łu kasz pod kre śla, że pod czas prze -
by wa nia na pu sty ni Je zus był ku szo ny
i okre śla te go ku si cie la ter mi nem dia beł
(gr. dia bo los). W na szej pe ry ko pie ter min
„dia beł” wy stę pu je aż czte ry ra zy (ww.
2.3.6.13). W kon tek ście póź niej szym
Ewan ge lii Łu ka szo wej ter min ten spo ty -
ka my tyl ko je den raz w wy ja śnie niu przy -
po wie ści o siew cy (Łk 8,12). Mo wa jest
tam o tych, któ rym dia beł za bie ra sło wo
z ich ser ca, że by nie uwie rzy li i nie by li
zba wie ni. W li te ra tu rze ży dow skiej dia -
beł jest przed sta wia ny ja ko prze ciw nik
Bo ga i wszyst kich lu dzi re ali zu ją cych
Bo że za mia ry. W na szym tek ście Je zus
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Ku sze nie Je zu sa – 1

Pe ry ko pa na te mat ku sze nia Je zu sa
na pu sty ni (Łk 4,1-13) sy tu uje się
w pierw szej czę ści Ewan ge lii św. Łu ka -
sza, któ ra jest za po wie dzią ta jem ni cy pas -
chal nej (Łk 1,5-9,50). Pe ry ko pa ta bez po -
śred nio po prze dza pierw sze wy stą pie nie
Je zu sa w Na za re cie (Łk 4,16-30) i roz po -
czę cie Je go pu blicz nej dzia łal no ści w Ga -
li lei (Łk 4,31-9,50). Przed na szym tek stem
św. Łu kasz umiesz cza Ewan ge lię dzie -
ciń stwa (roz. 1-2), opis dzia łal no ści Ja na
Chrzci cie la (Łk 3,1-19), chrzest (Łk 3,21-22)
i ro do wód Je zu sa (Łk 3,23-38). 

W bez po śred nim kon tek ście po prze -
dza ją cym na szą pe ry ko pę św. Łu kasz sy -
tu uje dwie sce ny, któ re sta no wią przy go -
to wa nie do dal szej nar ra cji opi su ją cej pu -
blicz ną dzia łal ność Je zu sa: pierw sza to
opis chrztu Je zu sa. To, co od ra zu ude rza
uważ ne go czy tel ni ka Ewan ge lii to fakt,
że opis ten róż ni się od tra dy cji za war tej
u po zo sta łych Syn op ty ków (Mk 1,9-11;
Mt 3,13-17), gdzie zo sta je przed sta wio -
ny chrzest Je zu sa przez Ja na Chrzci cie la
po prze dzo ny u św. Ma te usza na wet Ich
dia lo giem. 

U Łu ka sza tuż przed krót ką wzmian ką
o chrzcie Je zu sa znaj du je my in for ma cję
o uwię zie niu Ja na Chrzci cie la przez He ro -
da An ty pa sa (Łk 3,19-20). Wi dać tu więc
wy raź ny za mysł Ewan ge li sty re ali zo wa ny
na kar tach je go dzie ła, że Je zus i Jan
Chrzci ciel nie po ja wia ją się na sce nie ni -
gdy ra zem. W Łu ka szo wym opi sie chrztu
Je zu sa znaj du je my moc ne pod kre śle nie
i ści słe po wią za nie dwóch mo ty wów, że
ży cie i dzia łal ność Je zu sa re ali zu je się
w mo cy Du cha Świę te go i że jest On Sy -
nem Bo żym. Mo tyw per ma nent nej asy -
sten cji Du cha Świę te go w dzia łal no ści Je -
zu sa i Je go toż sa mość ja ko Sy na Bo że go
zo sta je wie lo krot nie pod kre śla ny i roz wi -
ja ny w ca łej nar ra cji trze ciej Ewan ge lii. 

Dru ga sce na to ge ne alo gia Je zu sa
(Łk 3,23-28). Po przez uwy pu kle nie
związ ku Je zu sa z pierw szym czło wie kiem
– Ada mem, św. Łu kasz moc no pod kre śla,
że Je zus jest Sy nem Bo żym (Łk 1,38),
otwar tym na każ de go czło wie ka nie za leż -

WIERZCIE I ŻYJCIE SŁOWEM BOŻYM
„Dro gie dzie ci! Dziś zno wu wzy wam was, aby ście nie śli Ewan ge lię wa szym ro dzi nom.

Nie za po mi naj cie, dro gie dzie ci, o czy ta niu Pi sma Świę te go. Umieść cie je na wi docz nym
miej scu, a swo im ży ciem świadcz cie, że wie rzy cie i ży je cie sło wem Bo żym...” – 25.01.2006 r.



jest „pod da wa ny pró bie”, „ku szo ny” (gr.
pe ira dzo) przez dia bła. Ter min ten w dal -
szym kon tek ście wy stę pu je tyl ko 1 raz
(Łk 11,16) w od nie sie niu do osób, któ re
do ma ga ją się od Je zu sa zna ku z nie ba,
chcąc Go wy sta wić na pró bę. 

Ewan ge li sta pod kre śla, że Je zus pod -
czas swe go czter dzie sto dnio we go po by tu
na pu sty ni nic nie jadł. W tym kon tek ście
zro zu mia łe jest, że od czu wał głód. Ter min
głód (gr. pe inao) w dal szej czę ści Ewan ge -
lii zo sta je uży ty z na ucza nia Je zu sa o bło -
go sła wio nych (Łk 6,21 – bło go sła wie ni
wy, któ rzy te raz gło du je cie, al bo wiem bę -
dzie cie na sy ce ni) i w Je go bia da wo bec sy -
tych (Łk 6,25 – Bia da wam, któ rzy te raz
je ste ście sy ci, al bo wiem głód cier pieć bę -
dzie cie). W kon tek ście ku sze nia przez dia -
bła głód ja wi się ja ko mo tyw do za spo ko -
je nia swych po trzeb ma te rial nych.

Dia beł pierw szy roz po czy na dia log
z Je zu sem. Przed sta wia Mu po ku sę w for -
mie zda nia wa run ko we go, któ ra do ty czy
za mia ny ka mie nia w chleb. W po ku sie tej
dia beł wska zu je na moc Je zu sa wią żąc ją
z sy no stwem Bo żym – „je śli je steś Sy nem
Bo żym” (gr. hios tou the ou). Na sło wo Je -
zu sa ka mień ma stać się chle bem, któ rym
Je zus bę dzie mógł za spo ko ić swój głód.
Kon tekst Ewan ge lii wy raź nie wska zu je,
że za da nie to le ży w moż li wo ściach Je zu -
sa. W Łk 9,12-17 Je zus do ko nu je cu dow -
ne go roz mno że nia chle ba i ryb kar miąc
gro ma dzą ce się wo kół Nie go tłu my. Tak -
że w opi sie usta no wie nia Eu cha ry stii Je -
zus bie rze w swe rę ce chleb mó wiąc – to
jest Cia ło mo je, któ re za was bę dzie wy da -
ne… (Łk 22,19. (cdn)

Ks. prof. dr Mi ro sław S. Wró bel – KUL

O kró lew skiej god no ści
Chry stu sa – 4

Do bro dziej stwa Kró le stwa 
Chry stu sa

Prze to, je że li by kie dy lu dzie pry wat -
nie i pu blicz nie uzna li nad so bą wła dzę
kró lew ską Chry stu sa, wów czas spły nę ły -
by na ca łe spo łe czeń stwo nie sły cha ne do -
bro dziej stwa, jak na le ży ta wol ność, jak
po rzą dek i uspo ko je nie, jak zgo da i po kój.
Jak bo wiem kró lew ska god ność Pa na na -
sze go ota cza po wa gę ziem ską ksią żąt
i wład ców pew ną czcią re li gij ną, tak też
uszla chet nia obo wiąz ki i po słu szeń stwo

oby wa te li. Dla te go to Pa weł Apo stoł, cho -
ciaż na ka zał żo nom, aby w mę żach
swych, a słu gom, aby w pa nach swych
Chry stu sa czci li, to jed nak po le cił im, aby
im by li po słusz ni nie ja ko lu dziom, lecz
je dy nie dla te go, iż oni za stę pu ją Chry stu -
sa, gdyż nie go dzi się, aby lu dzie przez
Chry stu sa od ku pie ni słu ży li lu dziom. Za -
pła tą je ste ście ku pie ni, nie sta waj cie się
nie wol ni ka mi ludz ki mi (1Kor 7,23). 

Je że li pa nu ją cy i pra wo wi ci prze ło -
że ni mieć bę dą to prze ko na nie, że wy ko -
nu ją wła dzę nie ty le z pra wa swe go, jak
z roz ka zu i w za stęp stwie Bo skie go Kró -
la, każ dy to za uwa ży, jak świę cie i mą drze
bę dą uży wać swo jej wła dzy i jak bar dzo
zwa żać bę dą, wy da jąc pra wa i po le ca jąc
je speł niać, na do bro ogó łu i na god ność
ludz ką swo ich pod wład nych. Oczy wi ście,
że wsku tek te go za kwit nie po kój i we -
wnętrz ny po rzą dek się usta li, gdyż wszel -
ka przy czy na za bu rze nia bę dzie usu nię ta;
al bo wiem cho ciaż oby wa tel pa trzeć bę -
dzie na pa nu ją ce go i in nych rząd ców pań -
stwa ja ko na lu dzi do nie go z na tu ry po -
dob nych lub mo że na wet z ja kiejś przy -
czy ny nie god nych i na na ga nę za słu gu ją -
cych, to mi mo to nie od mó wi im swe go
po słu szeń stwa, gdyż w nich sa mych wi -
dzieć bę dzie ob raz i po wa gę Chry stu sa
Bo ga i Czło wie ka. 

Co się zaś ty czy do bro dziejstw zgo dy
i po ko ju, ja sną jest rze czą, że im szer sze
się wy twa rza kró le stwo i wszyst kich lu dzi
obej mu je, tym bar dziej lu dzie sta ją się
świa do mi tej łącz no ści, któ ra ich jed no czy;
a świa do mość ta jak od da la i usu wa czę ste
za tar gi, tak też ła go dzi i zmniej sza przy kro -
ści tych za tar gów. Dla cze goż więc, gdy by
Kró le stwo Chry stu sa ob ję ło w rze czy sa -
mej wszyst kich, jak ich z pra wa obej mu je,
mie li by śmy wąt pić o tym po ko ju, ja ki Król
po ko ju przy niósł na zie mię, Ten – mó wi my
– któ ry przy szedł po jed nać wszyst ko, któ ry
nie przy szedł, aby Mu słu żo no, lecz aby
sam słu żył i któ ry bę dąc Pa nem wszyst kich
dał Sie bie za przy kład po ko ry i usta no wił
szcze gól nie pra wo na ka zu ją ce mi łość, Ten
wresz cie, któ ry wy rzekł: jarz mo mo je słod -
kie jest a brze mię mo je lek kie? O, ja kie goż
za ży wa li by śmy szczę ścia, je że li by po -
szcze gól ni lu dzie i ro dzi ny i pań stwa po -
zwo li ły się rzą dzić Chry stu so wi. Wów czas
to wresz cie – że uży je my słów, któ re po -
przed nik nasz Le on XIII przed 25 la ty
do wszyst kich bi sku pów wy po wie dział
– bę dzie moż na ule czyć ty le ran, wów czas
to bę dzie na dzie ja, że pra wo daw ną po wa -
gę od zy ska, mi ły po kój zno wu po wró ci,
z rąk mie cze i broń wy pad ną, gdy wszy scy

chęt nie przyj mą pa no wa nie Chry stu sa
i po słusz ni Mu bę dą a każ dy ję zyk wy zna -
wać bę dzie, że Pan nasz Je zus Chry stus jest
w chwa le Bo ga Oj ca (Enc. An num Sanc -
tum z 25. V. 1899 r.).

Po wo dy usta no wie nia świę ta 
Chry stu sa Kró la

Otóż, aby te upra gnio ne ko rzy ści ob -
fi cie mo gły spły nąć na spo łe czeń stwo
chrze ści jań skie i na sta łe w nim po zo stać,
trze ba roz sze rzać wśród lu du jak naj bar -
dziej zna jo mość o kró lew skiej god no ści
Zba wi cie la na sze go; a do te go ce lu nic
bar dziej się nie przy czy ni jak usta no wie -
nie wła sne go i osob ne go świę ta Chry stu -
sa – Kró la.

Al bo wiem ce lem po ucze nia lu dzi
w praw dach wia ry i pod nie sie nia ich
przez nie do ra do ści ży cia we wnętrz ne go
da le ko sku tecz niej sze są do rocz ne ob cho -
dy świę tych ta jem nic, niż choć by naj po -
waż niej sze do wo dy Ko ścio ła na ucza ją ce -
go; te bo wiem za zwy czaj do stęp ne są nie -
wiel kiej tyl ko licz bie mę żów uczo nych,
ale tam te zaj mu ją i po ucza ją wszyst kich
wier nych; te raz je den, tam te co rocz nie
i wiecz nie, że się tak wy ra zi my, do lu dzi
prze ma wia ją; pierw sze od dzia łu ją przede
wszyst kim na umysł, dru gie na umysł
i ser ce a więc na ca łe go czło wie ka zba -
wien ny wpływ wy wie ra ją. I w rze czy sa -
mej, sko ro bo wiem czło wiek skła da się
z du szy i cia ła, ze wnętrz ne uro czy sto ści
świąt ma ją go tak po ru szyć i po bu dzić,
aby przez roz ma itość i pięk ność świę tych
ob rzę dów peł niej za czerp nął z prawd Bo -
żych, któ ry by ca łą isto tę je go prze ję ły
i w ten spo sób przy nio sły mu ob fi te ko -
rzy ści w ży ciu du chow nym.

Hi sto ria stwier dza zresz tą, że te go ro -
dza ju uro czy sto ści wów czas by ły za pro -
wa dza ne w cią gu wie ku jed na po dru giej,
gdy po trze by i ko rzy ści lu du chrze ści jań -
skie go zda wa ły się ich do ma gać, a mia no -
wi cie: gdy lud miał być umoc nio nym we
wspól nym nie bez pie czeń stwie al bo
utwier dzo nym przed za sadz ka mi błę dów
he re tyc kich, al bo gdy miał być po ru szo -
nym i za pa lo nym, aby roz wa żał z więk szą
po boż no ścią ja kąś ta jem ni cę wia ry lub
pew ne do bro dziej stwo Bo że. 

Ja koż, po cząw szy od pierw szych wie -
ków, gdy chrze ści ja nie naj okrut niej by li
prze śla do wa ni, za czę to czcić pa mięć Mę -
czen ni ków w świę tych ob rzę dach, aby
uro czy sto ści Mę czen ni ków – jak świad -
czy św. Au gu styn – by ły za chę tą do mę -
czeń stwa (Ka za nie 47, De Sanc tis);
do wy do sko na le nia się zaś w cno tach,
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o któ re chrze ści ja nie i w cza sach po ko ju
po win ni ko niecz nie za bie gać, prze dziw -
nie przy czy ni ły się uro czy sto ści ob cho -
dzo ne w póź niej szych cza sach na cześć
św. Wy znaw ców, Dzie wic i Wdów. 

Lecz przede wszyst kim świę ta na cześć
Naj święt szej Pan ny usta no wio ne spra -
wi ły, że lud chrze ści jań ski nie tyl ko po bu -
dził się do żyw szej czci ku Bo żej Ro dzi -
ciel ce, naj ła skaw szej Opie kun ce swo jej,
lecz tak że uko chał Ją ser decz niej ja ko Tę,
któ rą Od ku pi ciel jak by te sta men tem
za Mat kę mu prze zna czył. Do do bro -
dziejstw, któ re spły nę ły z ob cho dów pu -
blicz nych i praw nie za pro wa dzo nych
na cześć Bo ga Ro dzi cy i Świę tych, za li -
czyć przede wszyst kim trze ba to, iż Ko -
ściół w każ dym cza sie od da lał zwy cię sko
za ra zę he re zji i błę dów. 

I w tym po dzi wiaj my mą drość Opatrz -
no ści Bo żej, któ ra jak na wet ze zła zwy kła
wy pro wa dzać do bre, do pusz cza ła rów -
nież, aby wia ra i po boż ność lu dów osła bła
al bo fał szy we na uki na wia rę ka to lic ką
na sta wa ły, lecz do pusz cza ła w tym ce lu,
aby praw da no wym ja kimś za ja śnia ła bla -
skiem, wia ra zaś ze snu zbu dzo na do wyż -
szych i święt szych rze czy zdą ża ła. 

Po dob ny mia ły rów nież po czą tek
i po dob ne owo ce wy da ły uro czy sto ści,
któ re w mniej od le głych cza sach włą czo -
ne zo sta ły w okres ro ku li tur gicz ne go tak
np.; gdy po sza no wa nie i cześć Naj święt -
sze go Sa kra men tu zma la ły, usta no wio no
świę to Bo że go Cia ła, w ten spo sób ob cho -
dzo ne, aby wspa nia łe ob rzę dy i mo dli twy
przez ca łą Okta wę od pra wia ne wzy wa ły
lu dzi do od da nia Pa nu czci pu blicz nej; tak
też wpro wa dzo no uro czy stość Ser ca Je zu -
so we go wła śnie wów czas, gdy du sze osła -
bio ne i znie chę co ne przy gnę bia ją cą i prze -
sad ną su ro wo ścią Jan se ni stów zu peł nie
wy zię bły i trwoż li wie uni ka ły mi ło ści Bo -
żej i na dziei zba wie nia. (cdn)

Wzór ży cia we wnętrz ne go
Po sta wa Naj święt szej Pan ny w okre -

sie dzie wię ciu mie się cy po mię dzy Zwia -
sto wa niem i Bo żym Na ro dze niem mo że
sta no wić mo del ży cia we wnętrz ne go dla
dusz, któ re trwa ją w in tym nej re la cji z Bo -
giem, wy bra ne przez Nie go do ży cia
na sa mym dnie ot chła ni bez dna.

Z ja kim spo ko jem i w ja kim sku pie niu
Ma ry ja po świę ca ła się i wciąż się po świę -
ca wszyst kim spra wom! Naj bar dziej ba -
nal ne spo śród nich by ły przez Nią uświę -
ca ne, gdyż we wszyst kim Naj święt sza
Pan na do strze ga ła i ad o ro wa ła da ry Bo ga. 

Nie za my ka ła się jed nak w swo im wnę -
trzu i nie wa ha ła się an ga żo wać w spra wy
świa ta, kie dy gor li wie od da wa ła się wy -
peł nia niu dzieł mi ło ści. Ewan ge lia mó wi
nam, że „Ma ry ja po szła z po śpie chem
w gó ry do pew ne go mia sta w po ko le niu
Ju dy. We szła do do mu i po zdro wi ła Elż -
bie tę” (Łk 1,39-40).

Nie wy po wie dzia na wi zja, któ rą Naj -
święt sza Pan na kon tem plo wa ła w swo im
wnę trzu, w ża den spo sób nie umniej sza Jej
mi ło ści skie ro wa nej na ze wnątrz, uczu cia
w sto sun ku do bliź nie go. Kon tem pla cja
pro wa dzi nas do chwa ły i wiecz no ści Pa -
na. Ma ry ja osią gnę ła z Nim jed ność, któ ra
ni gdy nie zo sta nie prze rwa na.

św. Elżbieta od Trójcy Świętej

Trzy drzew ka
Pew ne go ra zu, na wzgó rzu, ro sły so -

bie trzy drze wa. Roz ma wia ły one o swo -
ich ma rze niach i na dzie jach. Wte dy
pierw sze z nich po wie dzia ło: „Mam na -
dzie ję, że pew ne go dnia bę dę skrzy nią,
w któ rej trzy ma ne bę dą klej no ty. Bę dę wy -
peł nio na zło tem, sre brem i cen ny mi klej -
no ta mi. Bę dę mo gła być ozdo bio na roz -
ma ity mi rzeź ba mi i każ dy bę dzie mógł
zo ba czyć mo je pięk no”.

Wte dy dru gie drze wo po wie dzia ło:
„Mo że pew ne go dnia sta nę się po tęż nym
stat kiem. Unio sę na swym po kła dzie kró la
i kró lo wą i po pły nie my po przez sze ro kie
wo dy aż na krań ce świa ta. I każ dy bę dzie
czuł się bez piecz nie, z po wo du so lid no ści
ka dłu ba, któ ry ze mnie bę dzie zbu do wa -
ny”. W koń cu trze cie drze wo po wie -
dzia ło: „Chcę ro snąć, aby być naj wyż sze
i naj bar dziej pro ste w ca łym le sie. Lu dzie
zo ba czą mnie na szczy cie wzgó rza i bę dą
spo glą dać na mo je ga łę zie, i my śleć o nie -
bie i o Bo gu i o tym, jak bli sko Nie go je -
stem. Ja bę dę naj więk szym drze wem
wszech cza sów i lu dzie za wsze bę dą o mnie
pa mię tać”. Po kil ku la tach mo dli twy
o to, aby ich ma rze nia się speł ni ły, gru pa
drwa li na tknę ła się na nie. Kie dy je den
drwal zbli żył się do pierw sze go drze wa
rzekł: „To tu taj, wy glą da na moc ne, sil ne
drze wo, wy da je mi się, że bę dę mógł sprze -
dać je sto la rzo wi” i za czął je ści nać. Drze -
wo by ło szczę śli we, po nie waż wie dzia ło,
że sto larz zro bi z nie go pięk ną skrzy nię.
Przy dru gim, drwal po wie dział: „To drze -
wo rów nież wy glą da na moc ne, po wi nie -

nem je sprze dać do stocz ni” i dru gie drze -
wo rów nież by ło szczę śli we, bo wie dzia ło,
że jest to dla nie go moż li wość sta nia się
po tęż nym stat kiem. Kie dy drwal pod szedł
do trze cie go drze wa, drze wo by ło prze ra -
żo ne, gdyż wie dzia ło, że je że li zo sta nie
ścię te, je go ma rze nia się nie speł nią. Je den
z drwa li po sta no wił so bie je za brać.
Wkrót ce po przy by ciu do sto la rza,
z pierw sze go drze wa zo sta ły zro bio ne
karm ni ki, ko ry ta i żło by dla zwie rząt. Zo -
sta ło więc po sta wio ne w sto do le i wy peł -
nio ne sia nem. To wca le nie by ło to, o co
drze wo się mo dli ło. Dru gie drze wo zo sta -
ło po cię te i zro bio no z nie go ma łą łód kę
ry bac ką. Skoń czy ły się je go sny o sta niu
się po tęż nym stat kiem i bra niu na swój po -
kład ko ro no wa nych głów. Trze cie z nich
zo sta ło po cię te na wiel kie bel ki i po zo sta -
wio ne w ciem no ści. La ta mi ja ły, i drze wa
za po mnia ły już o swo ich ma rze niach. 

Pew ne go dnia męż czy zna i ko bie ta
we szli do szo py. Ko bie ta uro dzi ła i po ło ży -
ła nie mow lę na sia nie, wy peł nia ją cym żłó -
bek zro bio ny z pierw sze go drze wa. Drze -
wo mo gło od czuć po wa gę te go wy da rze -
nia i wie dzia ło, że no si naj więk szy skarb
wszech cza sów. Mi nę ło nie co lat. Gru pa
lu dzi wy bra ła się na po łów w łód ce zro -
bio nej z dru gie go drze wa. Je den z nich był
bar dzo zmę czo ny i uło żył się do snu. Kie -
dy wy pły nę li na sze ro kie wo dy, ze rwa ła się
bu rza i drze wo po my śla ło, że nie bę dzie
wy star cza ją co sil ne, aby za pew nić lu dziom
bez pie czeń stwo. Męż czyź ni obu dzi li śpią -
ce go, a On wstał i po wie dział „Ci sza!”,
a wte dy bu rza usta ła. Wte dy już drze wo
wie dzia ło, że ma na swo im po kła dzie Kró -
la kró lów. W koń cu przy szedł ktoś i za -
brał trze cie drze wo. By ło nie sio ne uli ca -
mi, tłum zaś kpił z czło wie ka, któ ry je
niósł. Kie dy się za trzy ma li, czło wiek ten
zo stał przy bi ty gwoź dzia mi do drze wa
i pod nie sio ny, aby umie rać na szczy cie
wzgó rza. Kie dy na de szła nie dzie la, drze wo
zro zu mia ło, że by ło wy star cza ją co sil ne,
aby stać na szczy cie wzgó rza i być tak bli -
sko Bo ga jak tyl ko moż li we, po nie waż to
na nim zo stał ukrzy żo wa ny Je zus. Mo -
rał tej hi sto rii jest ta ki, że kie dy wy da je
ci się, że wszyst ko idzie nie po two jej my -
śli, za wsze wiedz, że Bóg ma dla cie bie pe -
wien plan. Je śli Mu za ufasz, ob da rzy cię
hoj nie. Każ de z drzew otrzy ma ło to, o co
pro si ło, ale nie w spo sób, w ja ki to so bie
wy obra ża ło. My ni gdy nie wie my, ja kie są
pla ny Bo ga wo bec nas! Wie my tyl ko, że
Je go dro gi, nie są na szy mi dro ga mi, ale
Je go dro gi są za wsze naj lep sze. 

Au tor nie zna ny
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W swo jej Szko le czy li dro dze do świę -
to ści, Mat ka Bo ża uczy nas wszyst ko
czy nić ser cem: 1. od ma wiać co dzien nie
ró ża niec; 2. czy tać Pi smo Świę te co naj -
mniej 5 mi nut dzien nie; 3. spo wia dać się
raz w mie sią cu; 4. uczest ni czyć we Mszy
świę tej w nie dzie le, a w mia rę moż li wo ści
rów nież w dni po wsze dnie; 5. po ścić
o chle bie i wo dzie dwa dni w ty go dniu, naj -
le piej w śro dy i w piąt ki. Są to pod sta wo we
orę dzia po da ne przez Go spę, tzw. pięć ka -
mie ni. Po dą ża jąc za Gwiaz dą, po słu chaj -
my co na te mat Bi blii mó wi o. Jo zo Zo vko.
Przy tej oka zji pra gnie my Mu zło żyć naj -

ser decz niej sze ży cze nia z oka zji
70. rocz ni cy uro dzin.

Sło wo Bo że
Sło wo Bo że jest za wsze ży -

we, stwór cze, wszech moc ne i kie dy jest
za mknię te w księ dze to jest ni czym wię -
zień izo lo wa ny, po rzu co ny, od rzu co ny.
Za da niem Bo że go Sło wa jest, aby być
z czło wie kiem i w czło wie ku, w ta ber na -
ku lum ludz kie go ser ca, w ży ciu każ de go
czło wie ka. Ono two rzy czło wie ka, wy -
cho wu je, bło go sła wi go i wy peł nia po ko -
jem. Jest ko mu ni ka cją Bo ga i czło wie ka
Mat ka Bo ża od po cząt ku pra gnie, aby śmy
czy ta li Pi smo Świę te.

Je śli ana li zu je my orę dzia Mat ki Bo -
żej to w dwóch kwe stiach znaj dzie my
okre śle nie co dzien nie: mo dli twa ró żań co -
wa i czy ta nie Pi sma Świę te go. Czy tel nik
mu si być ni czym Sa mu el po uczo ny przez
Hel le go: „Idź spać! Gdy by jed nak, kto cię
wo łał, od po wiedz: Mów, Pa nie, bo słu ga
Twój słu cha” (1 Sm 3, 9). W ży ciu co -
dzien nym trze ba zna leźć czas, aby dać Bo -
gu oka zję, by do nas prze ma wiał: „Mów
Pa nie, chcę sły szeć Twój głos, Two je Sło -
wo w na szej ro dzi nie, w na szych ser cach,
w na szej du szy, w na szych do mach”.

Sło wo Bo że jest ży we jest ono wiel kim
da rem, wiel ką ła ską. Na masz czo ne Du -
chem Świę tym dzia ła w nas, ży je, przy no -
si wiel kie owo ce. Sło wo Bo że nie od par -
cie, chce aby śmy je przy ję li, aby mo gło
się w nas wcie lić, aby nada ło wy raz na -
sze mu ży ciu, aby śmy uczy ni li je roz po -
zna wal nym, wi dzial nym. A to zna czy, że
Bi blia nie jest jak ludz kie sło wo – czymś

aku stycz nym, czymś in for ma cyj nym, ale
jest ona kre atyw na i peł na ła ski. Ona da je
ży cie. To jest Bo że Sło wo, Bo ża ko mu ni -
ka cja z czło wie kiem. Gdy czło wiek czy ta
Pi smo Świę te przed mo dli twą to two rzy
się pe wien kli mat, pe wien Bo ski na strój
w czło wie ku i na tchnie nie Du cha Świę te -
go, aby śmy dzię ko wa li, czci li i bło go sła -
wi li Bo ga. Gdy czło wiek czy ta Pi smo
Świę te, wte dy sło wo Bo że za sie wa się
w głę bi na sze go ser ca, na szej du szy, kieł -
ku je, ro śnie i przy no si owo ce ła ski.

Pa pież w Li ście Apo stol skim na te mat
ró żań ca da je sześć rad do ty czą cych do brej
mo dli twy. Pierw sza ra da mó wi, aby śmy
przed mo dli twą ró żań co wą wzię li Pi smo
Świę te, otwo rzy li tekst, prze czy ta li frag -
ment i za sta no wi li się nad nim. W ci szy
ser ca po zwól my Du cho wi Świę te mu mó -
wić do nas i daj my za pro wa dzić się
przed ob li cze Pa na, aby śmy mo gli pa trzeć
i spo tkać Pa na. Zna leź li się przed ob li -
czem Pa na tak, jak dziec ko sta je przed po -
sta cią w te le wi zo rze.

Kie dy trzy ma my w rę ku Bi blię, wte -
dy je ste śmy ni czym sta rzec Sy me on, któ -
re mu mat ka da je na rę ce Je zu sa, aby ofia -
ro wał Go Pa nu. Bi blia jest księ gą, w któ rej
obec ny jest ży wy Bóg. On ma ser ce, ży je,
od dy cha. To jest po ca łu nek dla Je zu sa,
któ ry mó wił do nas i dzię ki te mu mo że my
po wie dzieć: „Twe Sło wo zo sta je w mo im
ser cu i ja bę dę je roz wa żał jak Ma ry ja bę -
dę nim żył”. o. Jo zo Zo vko

Gó rą ob ja wień zwy kle na zy wa my
miej sce pierw szych ob ja wień Mat ki Bo -
żej na wzgó rzu Cri ni ca kil ka set me trów
od przy siół ka Bi ja ko viči, zwa ne go Pod -
brdo (dosł. pod wzgó rzem). Od za bu do -
wań do miej sca ob ja wień pro wa dzi stro -
ma ścież ka, któ rą po sze rzy ły i wy tar ły mi -
lio ny piel grzy mów przy cho dzą cych na to
miej sce tak, że te raz wi docz na jest na wet
z da le ka. No cą jest oświe tlo na. Wie lu
piel grzy mów wspi na się po ostrych ka -
mie niach na miej sce pierw szych ob ja -
wień, czę sto bo so al bo na ko la nach. 

W po ło wie dro gi stoi wiel ki drew nia ny
krzyż – bez ukrzy żo wa ne go Je zu sa. Tu taj
w trze cim dniu ob ja wień 26 czerw ca 1981 r.
Mat ka Bo ża ob ja wi ła się wi dzą cej Ma rii
Pa vlo vić. Tam te go wie czo ru Ma ria
po wspól nym ob ja wie niu z Vic ką, Ivan ką,
Mir ja ną, Ja ko vem i Iva nem zbie ga ła w dół
sa ma wy prze dza jąc po zo sta łe oso by. Tu
Ma ria po now nie zo ba czy ła smut ne ob li cze
Mat ki Bo żej, na tle du że go, ciem ne go,
krzy ża, któ ra po ru sza jąc rę ko ma mó wi ła:
„PO KÓJ, PO KÓJ, PO KÓJ i tyl ko po kój!
Po kój mu si za pa no wać po mię dzy Bo giem
i czło wie kiem, ale i po mię dzy ludź mi”.
Dzi siaj w tym miej scu za trzy mu ją się piel -
grzy mi, by się mo dlić i roz my ślać o prze -
sła niu me dziu gor skich ob ja wień skie ro wa -
nym do dzi siej sze go czło wie ka i świa ta,
któ re mu tak bar dzo po trzeb ny jest po kój. 

Sa mo miej sce ob ja wień to wiel kie
ka mie ni sko o dłu go ści po nad stu me trów,
wy dep ta ne przez no gi piel grzy mów, bez
jed ne go źdźbła tra wy po mię dzy gła za mi,
po zba wio ne gru dek zie mi, a na wet ka -
mycz ków. W punk cie, któ ry wi dzą cy
ozna czy li ja ko miej sce uka zań Mat ki Bo -
żej wzno si się fi gu ra Mat ki Bo żej, wo tum
na ro du ko rań skie go za licz ne na wró ce nia,
któ rych ko re ań czy cy do świad czy li w Me -
dziu gor ju włącz nie z przy ję ciem ka to li cy -
zmu. Tak ogrom ne rze sze lu dzi mo że
przy cią gać do te go miej sca coś na praw dę
wy jąt ko we go. Bez wzglę du na po rę dnia
i no cy za wsze obec ni są tu piel grzy mi lub
gru py mo dli tew ne za to pio ne w mo dli -
twie, trwa ją ce w ci szy lub śpie wa ją ce. 

Na miej scu Ob ja wień po win no od mó -
wić się tzw. Ko ron kę Me dziu gor ską: Wie -
rzę w Bo ga..., 7x Oj cze Nasz... 7 x Zdro waś
Ma ry jo... 7 x Chwa ła Oj cu... oraz mo dli twę
po świę ce nia się Mat ce Bo żej. Po świę cić się
to zna czy świa do mie przy jąć Ma ry ję ja ko
Mat kę, przy jąć Jej orę dzia i żyć we dług
nich, od dać Jej ca łe swo je ży cie. 

W 2009 r. na: „Abo ut The Two He arts
Ho tel” w Me dziu gor ju za in sta lo wa no ka -
me rę, któ ra po ka zu je na ży wo ob raz
z Pod brda. Mat ka Bo ża po wie rzy ła wi -
dzą cym ta jem ni ce. Tro je z wi dzą cych zna
już wszyst kie dzie sięć ta jem nic, a po zo -
sta ła trój ka zna ich dzie więć. Wi dzą cy
mó wią, że trze cia ta jem ni ca mó wi o cu -
dow nym nie znisz czal nym zna ku, któ ry
po ja wi się na Gó rze Ob ja wień. Czę ścio -
wym ce lem umiesz cze nia tej ka me ry
jest umoż li wie nie lu dziom zo ba cze nie
zna ku, jak tyl ko się on po ja wi. Na ży wo
ob raz z Pod brdo moż na zo ba czyć:
http://www.me dju gor je vi deo.com/
we bcam/big cam.html

CO WARTO WIEDZIEĆ?
Góra objawień

PODĄŻAJĄC ZA GWIAZDĄ 
do XXX Rocznicy Objawień

„Modlę się za każdego z was i ofiarowuję wszystkich
Bogu, aby się w was objawił” – 25.12.1987 r. 



Orę dzie z 2 lu te go 2011 r. dla Mir ja ny
„Dro gie dzie ci, zbie ra cie się wo kół mnie,
szu ka cie wa szej dro gi, szu ka cie, szu ka cie
praw dy, ale za po mi na cie o rze czy naj waż -
niej szej: za po mi na cie mo dlić się wła ści -
wie. Wa sze war gi wy ma wia ją nie zli czo ne
sło wa ale wasz duch ni cze go nie do świad -
cza. Błą ka jąc się w ciem no ściach, wy obra -
ża cie so bie rów nież Bo ga sa me go we dług
wa sze go spo so bu my śle nia a nie ta kie go
ja kim jest praw dzi wie w swo jej mi ło ści.
Dro gie dzie ci, praw dzi wa mo dli twa po -
cho dzi z głę bi wa sze go ser ca, z wa sze go
cier pie nia, z wa szej ra do ści, z wa szej proś -
by o prze ba cze nie grze chów. To jest dro ga
do po zna nia praw dzi we go Bo ga, a tym sa -
mym rów nież do po zna nia sa mych sie bie,
po nie waż zo sta li ście stwo rze ni na Je go
ob raz. Mo dli twa do pro wa dzi was do wy -
peł nie nia me go pra gnie nia, mo jej mi sji tu -
taj po śród was, jed no ści w Bo żej ro dzi nie.
Dzię ku ję wam”. 

To ob ja wie nie Mir ja na mia ła pod czas
swo jej po dró ży po Wło szech, w Sa cro
Mon te di Or ta (No va ra). Czy ta jąc lu to wy
Ore mus ude rzy ła mnie po wta rza ją ca się
w dni po wsze dnie ko lek ta, czy li mo dli twa
od ma wia na przed pierw szym czy ta niem
i za my ka ją ca ob rzę dy wstęp ne. Ude rza ją -
ce by ło w niej wy ra że nie, któ re znaj du je -
my w tym, jak i w stycz nio wym orę dziu
dla Mir ja ny, a mia no wi cie: ro dzi na Bo ża.
Mo dli twa ko lek ty brzmi: Wszech mo gą cy
Bo że, strzeż nie ustan nie swo jej ro dzi ny
z oj cow ską do bro cią, a po nie waż ca łą na -
dzie ję po kła da my w ła sce nie bie skiej, ota -
czaj nas za wsze swo ją opie ką. Przez na -
sze go Pa na Je zu sa Chry stu sa, Two je go
Sy na, któ ry ży je i kró lu je w jed no ści Du -
cha Świę te go, Bóg przez wszyst kie wie ki
wie ków. Amen. 

Vic ka od 17–27 lu te go prze by wa ła
w Du bli nie, w Ir lan dii. Jak po da wa li -
śmy w ostat nim nu me rze Echa, Vic ka
po pra wie dwóch la tach nie obec no ści po -
wró ci ła do mi sji gło sze nia orę dzi Mat ki
Bo żej. Tym ra zem prze by wa ła w Ir lan dii.
W pro gra mie Jej po by tu by ło wie le na bo -
żeństw w ko ścio łach, ale rów nież obiek -
tach świec kich i pro gra mach te le wi zyj -
nych. W ostat nim na bo żeń stwie wy stą pił
rów nież uzdro wio ny w Me dziu gor ju wo -
ka li sta Da vid Par kes. 

Ks. prof. dr To mi slav
Ivančić z Za grze bia, od
28 do 30 stycz nia 2011 r.
pro wa dził re ko lek cje dla:

pa ra fian, pra cow ni ków Pa ra fii, wier nych
z oko li cy, wła ści cie li pen sjo na tów i ho te li
oraz dla dzie ci i mło dzie ży na te mat przy -
go to wa nia się do Rocz ni cy Ob ja wień.
Spo tkał się rów nież z człon ka mi wspól -
no ty „Mi ło sier ny Oj ciec”. Od 1982 r. śle -
dzi na bie żą co wy da rze nia w Me dziu gor -
ju i wy gło sił tu taj wie le ho mi lii, wy kła -
dów, re ko lek cji, od był wie le spo tkań . 

W Egip cie orę dzia Go spy na dal są
roz po wszech nia ne. W związ ku z ostat -
ni mi wy da rze nia mi przy ja cie le Me -
dziu gor ja mo dlą się i trwa ją w po ko ju.
Po wie rza ją się Te mu, któ ry wszyst ko
mo że i któ ry przy go to wu je pięk ne rze -
czy. Pro szą o włą cze nie we zwa nia
do mo dli twy ró żań co wej, ak tów strze li -
stych, czy utwo rzyć ko ron kę: „Je zu,
jak Egipt ochro nił Cie bie, kie dy by łeś
Ma ły, tak te raz Ty ochroń Egipt i ca ły
Bli ski Wschód!”.

Nie do za trzy ma nia
Każ dy kto w cią gu ostat nie go ro ku

miał oka zję prze by wać w Me dziu gor ju,
zdał so bie spra wę, że wio ska po ło żo na
po mię dzy wzgó rza mi (ta kie zna cze nie ma
jej na zwa w ję zy ku chor wac kim) co raz
bar dziej się roz ra sta i jej roz wój wy da je
się nie do za trzy ma nia! Jak grzy by
po desz czu wy ra sta ją no we, co raz bar dziej
im po nu ją ce bu dyn ki, któ re nie raz pra wie
opie ra ją się o sie bie na wza jem, by zro bić
jak naj więk sze wra że nie. Z te go po wo du
wol na prze strzeń zo sta ła zre du ko wa na
do mi ni mum… Z lo gi stycz ne go punk tu
wi dze nia po trze ba przy ję cia piel grzy mów
nie wąt pli wie wy ja śnia tę nie co dzi ką roz -
bu do wę i po wsta wa nie wie lu, czę sto bar -
dzo brzyd kich, bu dyn ków jest zro zu mia -
łe. Pa trząc z in nej stro ny jed nak, wi dać, że
zwięk szo na kon tro la ze stro ny władz mia -
sta za gwa ran to wa ła by przy naj mniej har -
mo nię po trzeb ną miej scu prze zna czo ne -
mu tyl ko do mo dli twy!

Bar dzo waż ny aspekt Me dziu gor ja
sta no wią prze cież jed nak nie ustan nie
na pły wa ją cy do nie go piel grzy mi.
Jesz cze ni gdy nie przy by ło ich tak wie lu
jak w ze szłym ro ku. Znacz na ich część
przy je cha ła po raz pierw szy. Trze ba by ło
usta lać spe cjal ne har mo no gra my wej ścia
na gó rę Kri że vac, by za pew nić piel grzy -
mom odro bi nę spo ko ju i sku pie nia, choć

i tak wie le grup mu sia ło cze kać w ko lej -
kach przed zatrzymaniem się, przed ko -
lej ny mi sta cja mi Dro gi Krzy żo wej! 

Zda rza ło się, że ktoś, kto nie był
w sta nie prze ży wać swo jej piel grzym ki
w ci szy, sta wał się utra pie niem dla in -
nych. Prze szka dza ły rów nież kor ki two -
rzo ne przez au to ka ry ta ra su ją ce lo kal ne
dro gi. W po dob nych oko licz no ściach
trud no by ło cza sa mi się sku pić i do -
świad czyć po ko ju po trzeb ne go do spo -
tka nia z Bo giem… 

Ale to wszyst ko, po mi mo pew nych
aspek tów ne ga tyw nych, sta no wi po wód
do ra do ści, bo ozna cza, że we zwa nia Kró -
lo wej Po ko ju nie da się „utrzy mać
pod kon tro lą”: dzie ci po bie gną do Mat -
ki!... „Dzie ci mo je! Cie szy mnie, że zgro -
ma dzi li ście się tak licz nie. Pra gnę, by ście
się czę sto spo ty ka li i wspól nie mo dli li się
do mo je go Sy na…” (18.03.1991).

To nie tyl ko kwe stia cyfr. Ser ce Ma ryi
ra du je przede wszyst kim dą że nie do do -
bra, do praw dy, do ży cia w peł ni, któ re tak
wie le osób pro wa dzi do „współ cze sne go
Na za re tu”: do do mu, w któ rym Ma ry ja
miesz ka i po zwa la się spo tkać…

Ste fa nia Con so li

Te raz ko lej na mnie!
W ży ciu każ de go z nas zda rza ją się

mo men ty, w któ rych sły szy my szcze gól -
ne we zwa nie skie ro wa ne tyl ko do nas. In -
tu icja i za słu cha nie żło bią ścież kę w na -
szej du szy, by obu dzić ser ce i umysł. Jak
lam pa roz świe tla ją ca noc przy cią ga nas
do sie bie orę dzie, głos, któ ry nie spo dzie -
wa nie za da je nam py ta nie i ocze ku je z na -
szej stro ny od po wie dzi. W ta kiej chwi li
we zwa na zo sta je do niej ca ła na sza isto ta:
dla cze go Bóg pro si o coś wła śnie mnie,
a nie ko goś in ne go, sto ją ce go obok? Po -
ku sa ro zej rze nia się za ple ca mi, by spraw -
dzić, czy Bo ży pa lec nie wska zu je ko goś
in ne go za na mi, jest zu peł nie na tu ral na,
ale wzmac nia jesz cze skie ro wa ne do nas
orę dzie. Nie ma już żad nych wąt pli wo ści,
te raz ko lej na mnie, gdyż Pan chce, że bym
to był wła śnie ja. 

Tyl ko ja mo gę za ła twić tę spra wę, oczy -
wi ście nie dla te go, że je stem ze wszyst -
kich naj zdol niej szy, nie mam rów nież naj -
wię cej do świad cze nia. Co wię cej, wie lu
bę dzie mnie za pew ne kry ty ko wać. Pan
jed nak po trze bu je wła śnie mo jej oso -
by, by zre ali zo wać to, o co mnie po pro sił.
Być mo że na wet naj bar dziej po trze bu je
mo je go nie do świad cze nia, wy star czy Mu
bo wiem mo je „tak”. 
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W ten spo sób do cho dzi do spo tka nia
z Bo giem ży wym. We zwa nie i ła ska
współ ist nie ją ze so bą w tym mo men cie
i tyl ko dla mnie: jak mógł bym je zi gno ro -
wać? W na szej wol no ści mo że my po wie -
dzieć Bo gu „tak” i wte dy ogar nie nas ra -
dość. Mo że my rów nież od mó wić i odejść
z ser cem wy peł nio nym smut kiem. 

Czym tak na praw dę naj bar dziej się
przej mu ję? Bar dziej in te re su je mnie re ali -
za cja Bo że go we zwa nia czy oce ny in nych
lu dzi? Jak że czę sto ra dzi my Bo gu, o co
mógł by nas po pro sić: „Bo że za żą daj ode
mnie wszyst kie go, ale nie aku rat te go jed -
ne go!...”.Ale sko ro wszyst ko ofia ru ję Bo -
gu, po wie rzam Mu rów nież mo je ra mio -
na, mo je dło nie, mój głos… w ta kich
chwi lach nie wy ra żam już sie bie sa me go,
lecz Pan dzia ła przez mnie.

Czę sto zda rza się nam za ko py wać na sze
ta len ty i żyć jak we mgle, by nie pro wo ko -
wać ni ko go do osą dze nia nas. Te raz jed -
nak na stał czas ła ski, w któ rym Pan po trze -
bu je wła śnie mnie. Pro si mnie o coś szcze -
gól ne go, wy da je się, że Je go głos tra fia
w mo je naj bar dziej wraż li we miej sce i ni -
czym cie pły wiatr przy no szą cy za pach
mo rza, bu dzi we mnie no we od czu cia. Te -
raz ko lej na mnie, bym wy szedł z ukry cia
i stał się świa tłem na świecz ni ku, by wszy -
scy mo gli mnie do strzec w praw dzie i zro -
zu mieć, że je stem in stru men tem. Jak wie -
le osób śmia ło się ze świę te go Fran cisz ka,
uwa ża jąc go za wa ria ta, pod czas gdy on
po zwa lał in nym oglą dać się na gi i bied ny,
gdyż słu żył praw dzi we mu Oj cu…

Zo sta li śmy we zwa ni do ży cia wiecz -
ne go i ta kie we zwa nie po wta rza się
na róż ne spo so by w każ dej chwi li na sze -
go ist nie nia. Ma róż ne od cie nie i róż ne
brzmie nia, ale za wsze no si to sa mo imię:
Je zus. Te raz ko lej na mnie, by wcie lić mi -
łość Chry stu sa we wła sne ży cie i stać się
praw dzi wą świą ty nią Je go obec no ści. 

Ales san dro Ma ci nai

Na dzie ja na lep szy świat
Dro dzy bra cia i sio stry, sza now ni

człon ko wie na szej ro dzi ny mo dli tew nej!
To orę dzie jest rze czy wi ście wstrzą sa ją ce.
Od sa me go po cząt ku uwie rzy li śmy, że
po przez te orę dzia mó wi do nas Kró lo wa
Po ko ju. Zde cy do wa li śmy się od po wie -
dzieć na Jej we zwa nie, na ży cie we dług
Jej orę dzi. Aby móc wspie rać się wza jem -

nie, za ło ży li śmy wspól no tę mo dli tew ną
pod we zwa niem Na wie dze nia świę tej
Elż bie ty. Oprócz mo dli twy, któ rej Kró lo -
wa Po ko ju od nas za żą da ła, zo bo wią za li -
śmy się rów nież do ży cia we dług Jej orę -
dzi. To nie jest ła twe, ale da je nam ra dość. 

W tym peł nym mat czy ne go cie pła
orę dziu do strze ga my szcze gól ne bło go -
sła wień stwo i po dzię ko wa nie za na sze
tak. Mat ka Bo ża zwra ca się w nim
do wszyst kich, któ rzy od po wie dzie li ze
szcze gól ną mi ło ścią i na dzie ją na Jej we -
zwa nie, że ten świat, w któ rym je ste śmy
obec ni i ży je my, zmie ni się na lep sze. Te -
go wła śnie ocze ku je każ dy współ cze śnie
ży ją cy czło wiek. W cza sach kie dy je ste -
śmy co dzien nie bom bar do wa ni wia do mo -
ścia mi o prze mo cy i prze le wie krwi, po -
trzeb ne jest nam ta kie orę dzie, peł ne na -
dziei, że po kój za pa nu je w ludz kich ser -
cach. Za po wia da ono, że po kój na sta nie
w świe cie. Co za ra do sna wieść! Jak to
jest moż li we w tych oko licz no ściach?

Jest to moż li we, po nie waż Duch
Świę ty wszyst ko czy ni w tych i przez
tych, któ rzy jak Ma ry ja wy po wie dzie li
swo je FIAT – tak. Przy po mi na my tę ma łą
wspól no tę, ze bra ną w sa li wie czer ni ka
na gó rze w Je ro zo li mie, gdzie Mat ka trwa -
ła na mo dli twie z Apo sto ła mi, a oni ra zem
z Nią. Wte dy, we dług świa dec twa Apo sto -
łów i Pio tra, ty sią ce osób przy ję ło chrzest
i przy łą czy ło się do Ko ścio ła. Tak sa mo
dzie je się dzi siaj. Przez trzy dzie ści lat roz -
po zna wa li śmy ser cem, któ re otwie ra ło się
na Du cha Świę te go. To On nas prze mie -
nia, jak prze mie niał wszyst kich czci cie li
i piel grzy mów. We dług na sze go świa dec -
twa zmie nia się świat, na wra ca i za przy -
czy ną Mat ki po wra ca do Jej Sy na.

Przez trzy dzie ści lat ze wszyst kich
lu dów i ję zy ków, na ro dów i ple mion,
pod na tchnie niem Du cha Świę te go, lu dzie
spra gnie ni po ko ju i ra do ści bie gną ku
Mat ce. Tu taj znaj du ją Ko ściół trwa ją cy
na mo dli twie na Pod brdo, na Kri że vcu,
w świą ty ni i z za pa łem włą cza ją się w mo -
dli twę i są szczę śli wi, że mo gą do świad -
czyć obec no ści Mat ki w Ko ście le, pod -
czas mo dli twy i Eu cha ry stii. Zda je się, że
dziś wszyst kie dro gi świa ta pro wa dzą
do Me dziu gor ja, do Mat ki, do Ko ścio ła,
do mo dli twy ra zem z Mat ką.

Wznio słe jest to na sze we zwa nie i po wo -
ła nie. Wy trwa łość i wier ność są szcze gól -
ny mi wy róż ni ka mi na szej ro dzi ny mo dli -
tew nej. Gdy by tyl ko tę ra dość nam spra wi -
ła Kró lo wa Po ko ju, to już by ło by bar dzo
du żo. Wie lu bo wiem za wdzię cza swo je
uzdro wie nie i na wró ce nie na szym mo dli -

twom. Na uczy li śmy się być Ko ścio łem,
Mi stycz nym Cia łem Je zu sa i współ od czu -
wać z cier pią cy mi człon ka mi te go Cia ła.

Czu je my się szczę śli wi, że w tym
orę dziu Kró lo wa Po ko ju wska zu je
na Du cha Świę te go, któ ry na wra ca, prze -
mie nia i na peł nia ludz kie du sze i ser ca.
Wszyst ko, co ma miej sce w Me dziu gor ju,
jest owo cem Du cha Świę te go we współ -
pra cy z ludź mi, któ rzy się na Nie go otwie -
ra ją. Wiel ka to spra wa nieść in nym po kój
i ra dość. To dla te go Mat ka Bo ża w ostat -
nim zda niu mó wi: „Dla te go pra gnę wam
po wie dzieć; Dzię ku ję wam, że od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie!”

Dzię ku ję Ci, dro ga na sza Mat ko
i Kró lo wo Po ko ju, za otrzy ma ne ła ski.
Dzię ku ję Ci, za każ de orę dzie, któ re nam
prze ka za łaś. Prze ma wiasz do nas rów nież
przez piel grzy mów, któ rym udzie li łaś
szcze gól nych łask. Dzię ku ję Ci, za każ dy
znak, któ ry lu bi my na zy wać cu dem. Dzię -
ku ję Ci, za wszyst kie bło go sła wień stwa.
Dzię ku ję szcze gól nie za Wi dzą cych, któ -
rzy wy trwa le i wier nie prze ka zu ją wszyst -
kie Two je orę dzia. Dzię ku ję Ci, za wszyst -
kich spo wied ni ków i ka zno dzie jów. Dzię -
ku ję Ci, za bło go sła wio ne go Ja na Paw ła II,
któ ry tak bar dzo Cie bie umi ło wał. Dzię ku -
ję Ci, za wszyst kich bi sku pów, piel grzy -
mów i Two ich czci cie li. Dzię ku ję Ci,
za licz ne po wo ła nia, któ re dzię ki mo dli -
twie Ko ścio ła zro dzi ły się w Me dziu gor ju.
Bądź na dal z na mi, miej nas w swo jej
opie ce i bło go sław nam. To orę dzie po -
win no jak naj le piej przy go to wać nas
do udzia łu w te go rocz nym zjeź dzie Po bra -
tym stwa. Bę dzie to rów nież na sze bez po -
śred nie przy go to wa nie się do uczcze nia
trzy dzie stej rocz ni cy ob ja wień. To bę dzie
czas na uki i za chę ty do szcze re go mi ło wa -
nia, wy trwa ło ści i dzięk czy nie nia.

W tym mie sią cu bę dzie my mo dlić
się w na stę pu ją cych in ten cjach:
– za Wi dzą cych i wszyst kich świad ków
ob ja wień, za pa ra fię Me dziu gor je, któ -
ra bę dzie od po wie dzial na za przy ję cie
wszyst kich piel grzy mów, nie tyl ko w wy -
mia rze ma te rial nym, lecz i du cho wym,
– za Ko ściół na cze le z Oj cem Świę tym
Be ne dyk tem, za Ko mi sję me dziu gor -
ską i wszyst kich, któ rzy są od po wie dzial -
ni za dar mi ło sier nej ła ski, któ rej na le ży
strzec z mi ło ścią, aby po da ro wać ją Ko -
ścio ło wi i świa tu; – za wszyst kich piel -
grzy mów i lu dzi do brej wo li, któ rzy
otwo rzy li się na Orę dzia Mat ki Bo żej, aby
by li wszy scy praw dzi wy mi świad ka mi
mi ło ści, któ rą otrzy ma li.
Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg
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Re ko lek cje 
z o. T. Ivan ci ciem. 
Kon fe ren cja 5, cz. 1
– so bo ta wie czo rem,
12.09.09 r.

Niech bę dzie po chwa lo ny Je zus
Chry stus. Na wie ki wie ków. Amen.

Te raz do brze się roz ba wi li ście, mo że my
więc sie dzieć do czwar tej ra no. Je ste śmy
te raz przy prak tycz nej czę ści na sze go se -
mi na rium. Po wie dzie li śmy, że jest to trze -
ci etap chrze ści jań skie go ka te chu me na tu,
któ ry na zy wa się cza sem oczysz cze nia
i oświe ce nia. Dla te go naj pierw oczysz -
cza li śmy się z grze chu – spo wia da li śmy
się, po tem oczy ści li śmy się od na szych
uza leż nień. To by ło po po łu dniu, od go -
dzi ny 15.00 do 16.30. Te raz przy cho dzi
część trze cia – uzdro wie nie wszyst kich
ran du szy. 

Grzech przy no si nie tyl ko wi nę, ale
coś wię cej – ból i ra nę. Two ja wi na jest ci
wy ba czo na za każ dym ra zem, kie dy ża łu -
jesz i spo wia dasz się, ale ból, cier pie nie
i ra ny po zo sta ją tak że po tym, jak się wy -
spo wia da my. Dla te go 99 pro cent chrze -
ści jan nie roz róż nia ra ny, któ rą spo wo do -
wał grzech, od wi ny, któ ra po zo sta je
po grze chu. Przez ca łe ży cie my śli my, że
nada rem no ża ło wa li śmy za grze chy, bo
bo li nas du sza. Lu dzie od cho dzą od kon -
fe sjo na łu i zno wu mó wią: je stem grzesz -
ny. Lu dzie ża łu ją za swo je grze chy i zno -
wu mó wią, że są grzesz ni ka mi. I tu jest
wiel ki pro blem. Dla te go kie dy tyl ko ża łu -
jesz za grze chy, mu sisz być moc no prze -
ko na ny, że zo sta ło ci wy ba czo ne, ale to że
nie mo żesz się uśmiech nąć, że jesz cze du -
sza cię bo li, to wy nik te go, że grzech po -
zo sta wił ci ra ny. Po wie dzia łeś ko muś złe
sło wo, pro si łeś go, by ci wy ba czył, ale
jed nak nie mo że cie się po now nie za przy -
jaź nić, po mię dzy wa mi jest coś sztucz ne -
go, nie mo że cie już so bie po pa trzeć
w oczy. Ta oso ba wy ba czy ła ci i Bóg ci
wy ba czył, a ty no sisz w so bie mę kę. Dla -
te go trze ba grun tow nie le czyć ra ny du szy,
tak aby śmy mo gli być w peł ni zdro wi. 

Kie dy mó wię o duszy, nie my ślę o psy -
chi ce, ani o czymś po dob nym, ale tyl ko
o du cho wej du szy. Po wie dzia łem, że
współ cze śni ka to lic cy fi lo zo fo wie i teo lo -
go wie roz róż nia ją du szę du cho wą od psy -
chicz nej i we ge ta tyw nej. Od róż nia ją czło -
wie ka od anio ła, któ ry jest du chem, a czło -

wiek jest du cho wą du szą. I tak jak po wie -
dzia łem wczo raj, trze ba do brze wie dzieć,
gdzie ulo ko wać, umie ścić, tę du cho wą du -
szę i wie dzieć, gdzie ona jest. Po wie dzie li -
śmy, że me dy cy na ba da we ge ta tyw ną du -
szę. Tę du szę, któ ra oży wia na sze cia ło.
Psy chicz na du sza oży wia na sze emo cje,
do świad cze nia i na sze prze ży cia. Psy cho -
lo gia ba da je, a psy chia tria le czy. Du cho -
wa du sza jest ty po wa dla czło wie ka. Po -
przez to, że czło wiek jest du cho wą du szą,
pa nu je nad świa tem zwie rząt i ro ślin. Je mu
słu żą na wet anio ło wie, po nie waż czło wiek
jest więk szy od anio łów, jest peł nym stwo -
rze niem tak, jak po wie dzia łem dzi siaj.
Anio ło wie są tyl ko du cha mi, dla te go nam
słu żą. Oni zgrze szy li przed na mi: sza tan,
dia bły i tym po dob ne. 

Za tem du cho wa du sza jest szczy to wą
moż li wo ścią czło wie ka. Zgod nie ze swo -
ją du cho wą du szą czło wiek mo że być fi lo -
zo fem, na ukow cem lub ar ty stą. Tyl ko dla -
te go, że czło wiek ma du szę du cho wą, mo -
że two rzyć, my śleć i pi sać. Tyl ko czło wiek
ma tech ni kę, na ukę, kul tu rę, wie dzę, mia -
sta. Zwie rzę ta, tak jak kro wa, koń czy świ -
nia, ma ją psy chi kę i one nie są świa do me
sie bie, nie my ślą, nie two rzą, nie mó wią.
Za tem to, dzię ki cze mu mo gę my śleć czy
mó wić, to nie jest psy chi ka czy psy cho lo -
gia. Za tem to, dzię ki cze mu mo gę stwa -
rzać świat, po li ty kę, kul tu rę – za to wszyst -
ko od po wia da du cho wa du sza. Kie dy tyl -
ko zaj mu je cie się psy cho lo gią, nie wie cie,
kim jest czło wiek. Je śli zaj mu je cie się me -
dy cy ną, nie wie cie, kim jest czło wiek.
Cho ciaż by nie wia do mo jak bar dzo by li -
by ście chrze ści ja na mi, mo dli li się i by li re -
li gij ni, nie wie cie, kim jest czło wiek. 

Kim jest czło wiek mo że cie do wie dzieć
się wte dy, kie dy zna cie an tro po lo gicz ną
pneu ma to lo gię, to zna czy – kie dy do wie -
cie się, co to jest na uka czło wie ka o je go
du chu. Pneu ma to lo gia to teo lo gicz na na -
uka o Du chu Świę tym, an tro po lo gicz na
pneu ma to lo gia to na uka o ludz kiej du szy
du cho wej. Tak jak wczo raj po wie dzia łem,
nikt nie ba da tej du cho wej du szy. Freud
ukrył ją za pod świa do mo ścią i nie świa do -
mo ścią. Fi lo zo fo wie zro bi li coś z fi lo zo fii
an tro po lo gicz nej, ale nikt nie ba da du szy
czło wie ka. Dla te go lu dzie nie wie dzą,
kim jest czło wiek i dla te go tak ła two do -
cho dzi do abor cji, do wo jen, dla te go lu -
dzie nie są po wią za ni z Bo giem i dla te go
cier pią, umie ra ją. 

Bar dzo mnie roz cza ro wa ła na uka,
po nie waż na uczy ła nas wszyst kie go in ne -
go, ale nie te go, kim jest czło wiek, gdzie są
je go we wnętrz ne, du cho we ra ny. Gdzie są

je go py ta nia: dla cze go je stem na świe cie,
do kąd po dą żam? To jest smut ne. Wie my
wszyst ko oprócz te go, kim je ste śmy. Nie
tyl ko na uka, ale tak że i my w Ko ście le nie
wie my, kim jest czło wiek. Dla nas jest tyl -
ko waż ne, kim jest Bóg. Uczy my się
o Nim na re li gii. A kim jest czło wiek? Na -
uczy li śmy się, jak funk cjo nu je Trój ca
Świę ta, jak Bóg stwo rzył świat, jak Je zus
stał się Czło wie kiem, jak On od ku pił czło -
wie ka, ale jak się to dzie je w czło wie ku?
Czy ja rze czy wi ście do świad czam te go, że
je stem zba wio ny? Czy ja rze czy wi ście
mo gę roz ma wiać z Bo giem? Czy ja rze -
czy wi ście je stem pa nem na tu ry, przy ro dy
i mo gę nad nią pa no wać? Gdzie je stem?
– tyl ko dla te go, że nie wiem, kim je stem. 

Dla mnie tra gicz nym jest jesz cze coś,
o czym już mó wi łem: dla cze go na uka nie
ba da te go, jak to się sta ło, że Je zus mógł
le czyć wszyst kich cho rych. Co by ło
w tym Je zu sie, że mógł tak le czyć? Dla -
cze go mó wił, że je śli bę dzie cie wie rzyć,
bę dzie cie czy nić ta kie dzie ła jak Ja, a na -
wet i więk sze. Kto z nas to czy ni? I nikt
nie py ta się dla cze go? Dla cze go mó wi:
dla te go któ ry wie rzy, wszyst ko jest moż -
li we? Mam ta kie wra że nie, jak by na uka
ucie ka ła od czło wie ka i że ide olo gie
w isto cie nie chcą praw dy o czło wie ku.
Ide olo gie chcą od dzie lić czło wie ka
od Bo ga i od mo ral no ści i wte dy mo gą
nad nim pa no wać. Na zizm, fa szyzm, ko -
mu nizm – wszyst kie jed na ko wo by ły
prze ciw ko Ko ścio ło wi i wszyst kie prze -
śla do wa ły Bo ga. 

Do pó ki czło wiek jest z Bo giem, nikt
nie mo że mu nic zro bić. Je że li od dzie li -
cie go od Bo ga, jest ni czym od cię ta ga łąź,
któ ra więd nie. Dla cze go na uka te go nie
ba da? Dla cze go nie zaj mu je się tym na -
uko wo? Dla cze go na ukow cy ucie ka ją ide -
olo gicz nie od tych py tań? Lau re at na gro dy
No bla, neu ro bio log Kan del mó wi, że
wszy scy na ukow cy udo wad nia li, du cha
nie moż na ba dać. Jest to zdra da na uki. Je -
śli na uka nie mo że cze goś zba dać, wte dy
nie jest na uką. Te raz na pi sał on w swo jej
naj now szej książ ce, że od pię ciu lat za czął
na ukę o du chu i te raz ba da ją du cha i neu -
ro lo dzy, i bio lo dzy, i fi zy cy. Bio lo dzy dla -
te go, że nie wie dzą, jak funk cjo nu je to
w cie le ludz kim i w cie le zwie rząt czy ro -
ślin. Co uak tyw nia funk cjo no wa nie two je -
go ser ca, two ich płuc, two je go or ga ni zmu. 

Po wiedz cie mi, co spra wia, co ak ty wi -
zu je w drze wie ja bło ni, że kwit nie, że roz -
wi ja ją się pą ki, po ja wia ją się owo ce, prze -
pięk ne jabł ka, że drze wo ro śnie? Wie le ra -
zy prze ci na łem ja bło nie i szu ka łem, gdzie
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jest to la bo ra to rium, któ re spra wia, że
na drze wie po ja wia ją się jabł ka? Nie ma
kra sno lud ka, nie ma la bo ra to rium. Kto to
stwa rza w tak do sko na ły spo sób? Wte dy
za czą łem ko pać pod ja bło nią, że by zo ba -
czyć, czy mo że tam jest ten me cha nizm,
któ ry stwa rza jabł ka, ale ni gdzie nic nie
by ło. Pró bo wa łem roz ma wiać z jabł kiem.
Py ta łem: jabł ko po wiedz mi, gdzie ty znaj -
du jesz te wszyst kie ele men ty fi zycz ne
i che micz ne, któ re po wo du ją, że sta jesz się
jabł kiem? A jabł ko się do mnie śmie je.
Prze cho dzę przez las, chciał bym za śpie -
wać z ty mi wszyst ki mi drze wa mi, ro śli na -
mi, ale nie ro zu mie my się. Prze cho dzę
ko ło świń, krów, owiec i ko ni i mó wię
do nich, ale nie ro zu mie my się. Dla cze go?
– tak jak by śmy by li dwo ma świa ta mi. Ży -
wy kwiat ja bło ni, gru szy, psze ni cy, a nie
ro zu mie my się. One też ma ją du szę tak
jak my, ale gdzie jest ta du sza? I ty masz
du szę. Gdzie jest two ja du sza? Gdzie?
A po wiedz mi gdzie jej nie ma? (cdn)

Ko ro na z Gwiazd Dwu na stu
W ostat nich dwóch nu me rach Echa

dzie li li śmy się wra że nia mi człon ków Sto -
wa rzy sze nia Re gi na Del la Pa ce z ich po -
dró ży do Ka zach sta nu. Nie by ła to tyl ko
zwy czaj na po dróż, ale od po wiedź na za -
pro sze nie ks. ab pa To ma sza Pe ty, aby Ka -
zach stan – Ozior no je – stał się jed ną z dwu -
na stu gwiazd w Ko ro nie Mat ki Bo żej. 

Dla przy po mnie nia: czym ma być Ko ro -
na z Gwiazd Dwu na stu? Jest to idea
utwo rze nia na ca łym świe cie dwu na stu
miejsc mo dli twy – Wie czy stej Ad o ra cji
w in ten cji po ko ju – gdyż praw dzi wy po kój
moż na uzy skać mo dli twą, a nie wal ką. Jest
to rów nież pró ba od po wie dzi na orę dzie
Mat ki Bo żej z 25.09.1995, w któ rym wzy -
wa nas do roz mi ło wa nia się w Prze naj -
święt szym Sa kra men cie Oł ta rza, po nie waż
kie dy ad o ro wać bę dzie my Je zu sa, bę dzie -
my zjed no cze ni z ca łym świa tem. Z ja kich
miejsc bę dzie skła da ła się ta Ko ro na, to
zo sta wia my Opatrz no ści Bo żej i czuj nie
na słu chu je my, do cze go nas Bóg wzy wa. 

Pierw szym ta kim miej scem jest już
Je ro zo li ma, gdzie zo sta ła ufun do wa na
do Ad o ra cji ca ła na sta wa oł ta rzo wa – tzw.
Tryp tyk, nie tyl ko mon stran cja. Hi sto ria
te go wy da rze nia zo sta ła opi sa na na ła -
mach Echa w nr. 252 (Szturm do Nie ba)
i 254 (Tryp tyk Je ro zo lim ski). To tu (bi blij -

ne hic) w Je ro zo li mie, pod czas in au gu ra -
cji Ad o ra cji, Duch Świę ty tchnął ideę
utwo rze nia Ko ro ny. Dru gim sta ło się
Ozior no je – Ma łe Azja tyc kie Me dziu gor -
je, gdzie od 12 wrze śnia 2010 trwa ogło -
szo ny Rok Ma ryj ny. 

I przy szedł czas na … Me dziu gor je.
Tak, na Me dziu gor je, dla te go, że to tu ideą
Ad o ra cji Wie czy stej w in ten cji po ko ju
na ca łym świe cie, pod czas ad o ra cji w Oa -
zie Po ko ju w dniu 25 rocz ni cy Ob ja wień,
Duch Świę ty na tchnął za ło ży cie la Sto wa -
rzy sze nia. Oka zję wy da je się wska zy wać
i pod su wać sa mo Nie bo – Trzy dzie sta
Rocz ni ca obec no ści Ma ryi po śród nas.
Tak, wła śnie w ten spo sób ze wnętrz ny, aby
i po nas zo stał ja kiś ślad, pra gnij my uczcić
i czy nić dzię ki Bo gu Oj cu za obec ność
Mat ki Bo żej po śród nas, fun du jąc ja ko vo -
tum mon stran cję Nie wia sty ob le czo nej
w … bursz tyn i dia men ty, Nie wia sty z Je -
ro zo li my Kró lo wej Po ko ju. Pra gnie my,
aby ten Dar był od wszyst kich piel grzy -
mów z ca łe go świa ta, a nie tyl ko Po la ków,
gdyż Ma ry ja przy szła do wszyst kich. 

Z ca łą pew no ścią obiek ty na te re nie pa -
ra fii bę dą ule ga ły roz bu do wie i przy szłość
po ka że, gdzie znaj dzie się miej sce na wy -
eks po no wa nie na sta łe mon stran cji, czy
mo że na wet cze goś wię cej. Na ra zie za da -
wa la my się zgo dą oo. Fran cisz ka nów
na przy ję cie Vo ta i, pa ra fra zu jąc sło wa
Abra ha ma, ufa my że: Bóg upa trzy so bie
miej sce (Rdz 22, 8). 

Tak sa mo jak w przy pad ku Tryp ty ku,
pro si my bar dzo o włą cze nie się w oma -
dla nie dzie ła, aby – jak to pod kre śla sam
twór ca Pan M. Dra pi kow ski (twór ca
bursz ty no wej su kien ki i Vo tum Na ro du
dla MB Czę sto chow skiej) – do Me dziu -
gor ja i w po zo sta łe miej sca, za wieźć nie
tyl ko sa mo ma te rial ne dzie ło (co praw da
bar dzo pięk ne), ale przede wszyst kim mo -
dli twę jak naj więk szej licz by osób. 

Dzie ło Ko ro ny za kła da ja ko ele ment
głów ny mon stran cję ta ką ja ka jest w Je ro -
zo li mie. Dla po szcze gól nych miejsc, dla
któ rych bę dzie prze zna czo na, pro po nu je
się uwzględ nie nie cha rak te ry stycz ne go
ele men tu da ne go miej sca. I tak w przy -
pad ku Ozior no je jest to sieć z ry ba mi. 

Wszyst kich lu dzi Me dziu gor ja pro si my
o włą cze nie się w bu do wa nie te go Dzie ła
w spo sób du cho wy po przez mo dli twę
i ma te rial ny, prze ka zu jąc swój dar na kon -
to Sto wa rzy sze nia:

Com mu nita Re gi na del la Pa ce, ul. Ka -
szub ska 6 lok 1, 26-600 Ra dom; nu me ry: 

Dla PLN: 80 9115 0002 0010 0006
4060 0001 Dla EUR: PL 53 9115 0002

0010 0006 4060 0002SWIFT CO DE:
PO LU PLPR Dla USD: PL 26 9115 0002
0010 0006 4060 0003 SWIFT CO DE:
PO LU PLPR   Wię cej wia do mo ści na:
www.tryp ty kje ro zo lim ski.pl

http://www.dra pi kow ski.pl/in dex.php?p
=sa kra lia&aid=1

Wszyst kim skła da my sta ro pol skie: 
Bóg za płać.

Ego cen tryzm, czy li na sze
po my sły na ży cie – 3

W sy tu acjach eks tre mal nych prze sta -
nie my so bie wresz cie za da wać py ta nie:
„dla cze go mnie to spo ty ka?”, a za cznie -
my się za sta na wiać: „po co Bóg po sta wił
mnie w ta kich wa run kach? Co mi chce
przez to po wie dzieć? Co jest dla Nie go
tak waż ne, że do pusz cza do mo je go cier -
pie nia i po czu cia bez rad no ści?”.

Bar dzo po moc ne jest przy ję cie zwy cza -
ju za sta no wie nia się, przy po dej mo wa niu
każ dej de cy zji, „co Je zus na to”. Ta ki na -
wyk mo że uchro nić nas i wie lu nie win -
nych lu dzi przed zły mi kon se kwen cja mi,
ja kie mo gą za ist nieć, gdy my śli my ego -
cen trycz nie. Na sze po my sły na ży cie ma -
ją za wsze okrop ne kon se kwen cje!!!!

Przede wszyst kim za po mi na my, że
pod sta wo wą wła ści wo ścią ziem skie go
ży cia jest prze mi ja nie. To dro ga do ce lu,
a nie cel sam w so bie! Już sam fakt za po -
mnie nia o tym stwa rza wa run ki do za da -
nia wie lu ran in nym współ bra ciom.
Na ca łe po ko le nia. 

Przy to czę tu mo że kil ka przy kła dów,
któ re mam w pa mię ci. Nie zwy kłość fak -
tu „za uwa że nia” po niż szych wy da rzeń
po le ga ła na tym, że ca łe pro ce sy przy -
czy no wo–skut ko we prze bie ga ły na prze -
strze ni kil ku dzie się ciu lat. Ła two więc
mo gło wszyst ko się roz myć. Dzię ku ję
Bo gu, że po ka zu jąc mi te przy kła dy,
udo wad nia au ten tycz ność swo ich słów.
Że tyl ko Bóg wi dzi ca ły pro ces. jak z po -
dej mo wa nych przez nas de cy zji wy ni ka -
ją nie prze wi dy wal ne dla nas sa mych
i in nych osób kon se kwen cje. Je śli Bóg
bę dzie na pierw szym miej scu, unik -
nie my nie bez pie czeń stwa zro bie nia
so bie boż ka z na szych ego cen trycz -
nych po my słów!!! 

Wy da rze nia te uka zu ją kon se kwen cje
grze chu drę cze nia nie win nej oso by
za nie do trzy ma nie sło wa przez ko goś
zu peł nie in ne go i ja kie kon se kwen cje te -
go po no si na stęp ne po ko le nie, bo za cel
ży cia oj ciec usta no wił so bie po mno że -
nie ma jąt ku.

~ 9 ~
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Pierw szy przy kład zwią za ny jest
z oso bą, któ rej ro dzeń stwo obie ca ło część
spad ku, ale nie do trzy ma no sło wa. Oso ba
ta, pew na Pa ni, by ła na ra żo na na strasz ne
cier pie nia ze stro ny mę ża i Je go ro dzi ny.
Nikt z tych lu dzi nie przyj mo wał do wia -
do mo ści, że to nie po krzyw dzo na jest
win na, tyl ko jej ro dzeń stwo. Ca łą swo ją
złość i fru stra cję prze le wa li na nią. Przez
la ta by ła drę czo na. Aż na de szła sta rość.
Mąż, któ ry wy ty kał żo nie prze wi nie nia jej
człon ków ro dzi ny, zna lazł się w okrop nej
sy tu acji. Otóż na sta re la ta brat te go czło -
wie ka zro bił mu do kład nie to sa mo, czym
drę czył nie win ną żo nę. Bo gu dzię ki ta
star sza Pa ni ni gdy nie wy ko rzy sta ła te go
zda rze nia prze ciw swo je mu mę żo wi, mi -
mo że po zo sta li bez żad nych oszczęd no -
ści. Za cho wa ła się szla chet nie. Z wiel ką
tro ską opie ko wa ła się mę żem do śmier ci.
A za czął cho ro wać po in cy den cie ze swo -
im bra tem. Mo gę za świad czyć, że mąż
i żo na „pięk nie” prze ży li to do świad cze -
nie (na ukę). Oby dwo je sta nę li na wy so ko -
ści za da nia. On oka zał swo jej mał żon ce
w ostat nich la tach skru chę i wdzięcz ność,
a ona wspa nia ło myśl nie ni gdy nic bo le -
śnie nie sko men to wa ła. Oglą da nie te go
by ło dla mnie da rem i za szczy tem. 

Dru gi przy kład do ty czy ro dzi ny,
w któ rej mąż otrzy maw szy spa dek, po sta -
no wił go po mno żyć. Na wet nie za uwa żył,
że sta ło się to ce lem Je go ży cia. Pra gnie -
nie udo wod nie nia, że jest do brym biz nes -
me nem, skon cen tro wa ło Go na sa mym
po mna ża niu ma jąt ku i pra gnie niu, aby ro -
dzeń stwo te umie jęt no ści po dzi wia ło.
Umknę ła Mu myśl, że mógł by po trak to -
wać ro dzeń stwo ja ko tych, któ rych moż na
ob da ro wać. 

Wszy scy by li pra co wi ci, ale On do stał
w spad ku naj wię cej... My ślę, że czło wiek
ten nie bar dzo zda wał so bie spra wę, że
z po wo du swo ich wy bo rów na ra ził,
zwłasz cza jed no z ro dzeń stwa, na okrop -
ne cier pie nia ze stro ny współ mał żon ka
i Je go ro dzi ny. Pod ko niec ży cia dzie lił się
z in ny mi ludź mi, a ro dzeń stwo już nie
upo mi na ło się o to, co wie le lat wcze śniej
obie cał. Gdy umarł, ma ją tek po zo stał
na zie mi. Wia do mo, nie da się go za brać
ze so bą. Wia do mo? Cza sem za cho wu je -
my się tak, jak by śmy o tym nie wie dzie -
li?! To, co by ło ce lem (a mia ło być środ -
kiem), sta ło się przy sło wio wą ku lą u no gi
Je go dziec ka. Nie mo że zre ali zo wać swo -
je go po wo ła nia do ży cia kon se kro wa ne -
go, bo po zo sta li człon ko wie ro dzi ny nie
po zwa la ją na to. Mu si zaj mo wać się ma -
jąt kiem i bar dzo cier pi. Naj smut niej sze

jest to, że po wo ła nie, któ re jest wiel ką ła -
ską od Bo ga i za szczy tem dla ro dzi ny, jest
trak to wa ne jak by by ło za gro że niem dla
niej. Co czu je te raz zmar ły ro dzic, któ ry
pa trzy na kon se kwen cje swo ich wy bo -
rów? Cier pi dziec ko, od rzu ca na jest Bo ża
ła ska po wo ła nia. Ból kom plet ne go nie -
zro zu mie nia i mar no wa nie szan sy, że ktoś
wresz cie zre ali zu je dar, od rzu ca ny w tym
drze wie ge ne alo gicz nym już dwa ra zy.

Na sze po my sły na ży cie i re ali za cje
na szych ce lów za wsze przy no szą ból.
Po pro stu ma my ogra ni czo ne ro ze zna -
nie. Za da je my ból wszyst kim człon kom
Cia ła Mi stycz ne go. Rów nież współ bra -
ciom z czyść ca i Sa me mu Bo gu – Oj cu!
Po zwól my więc Du cho wi Świę te mu „od -
ry wać” na sze „JA” od ego cen try zmu. To
bo le sny pro ces i pew nie dla te go cza sem da -
je my się zwieść, my śląc, że Bóg tak kie ru -
je na szym ży ciem, że by śmy wię cej cier pie -
li. To sta ry i wy pró bo wa ny spo sób złe go
du cha! Anam tak ła two się na nie go zła pać.

Ale Bóg o tym wszyst kim wie od daw -
na. To dla te go dla mnie ty le ty się cy lat te -
mu zo sta ło na pi sa ne w Księ dze Mą dro ści
9, 17-18: „Któż po znał Twój za mysł, gdyś
nie dał Mą dro ści, nie ze słał z wy so ka
Świę te go Du cha swe go? I tak ścież ki
miesz kań ców zie mi sta ły się pro ste, a lu -
dzie po zna li, co To bie przy jem ne, i wy ba -
wi ła ich Mą drość”.

Czło wiek sam z sie bie nie jest w sta -
nie po stę po wać tak, że by efek tem był
ład. Bo to Bóg jest Ła dem. Czło wiek sam
z sie bie nie jest w sta nie do ko nać wła ści -
wych wy bo rów. Na wet gdy ma naj czyst -
sze in ten cje. Bo je go wła sne zra nie nia nie
po zwa la ją mu obiek tyw nie wi dzieć i pra -
wi dło wo re ago wać. Wiem to z wła sne go
do świad cze nia!!! Ma ło te go. Je śli na wet
już do szli śmy do te go, że ma my ta ki pro -
blem – a to już du żo – to i tak do brze by
by ło, że by jed nak Ktoś Więk szy od nas
wszyst kim po kie ro wał!!! Bo mo że nas
spo tkać jesz cze in ne, bo le sne do świad cze -
nie, któ re wy wo ła lęk. ABóg nie jest prze -
cież lę kiem! Nasz bliź ni mi mo na szych
szcze rych dzia łań mo że ode brać je przez
pry zmat wła snych zra nień i wy obra żeń.
I to, co sa mo w so bie jest „czy ste”, bę dzie
ode bra ne opacz nie. Do brze więc się zdać
na dzia ła nie Du cha Świę te go, dzię ki któ -
re mu mo że my kon tak to wać się z Bo giem.

Je śli za pro si my Je zu sa na pierw sze
miej sce, przed wszyst kim, czym je ste śmy
i co po sia da my, On w swo jej Nie skoń czo -
no ści, na chwa łę Oj ca, bę dzie po rząd ko -
wał cha os, któ ry sie je my, bo Bóg jest Ła -
dem. Amen. Le ti zia

Mo dli twy 
wie czor ne

w Me dziu gor ju

Po trze bu ję 
wa szych 
mo dlitw

„Po trze bu ję wa szych mo dlitw” – po -
wie dzia ła Mat ka Bo ża w orę dziu 
z 24 kwietnia 1984 r. 

Wzno wio ny mo dli tew nik jest zbio -
rem pod sta wo wych mo dlitw i in for ma cji
uży tecz nych dla piel grzy ma uda ją ce go
się do Me dziu gor ja i dla osób pro wa dzą -
cych gru py mo dli tew ne. Skła da się
z dwóch czę ści.

„Mo dli cie się a nie otrzy mu je cie, bo
się źle mo dli cie”... (Jk 4, 3). Jak się
mo dlić, aby na sza mo dli twa by ła
sku tecz na – to zna czy wy słu cha na?
Od po wiedź na to znaj dzie my w pierw -
szej czę ści gdzie po da ny jest plan mo -
dli twy jak mo dlić się dzi siaj, jak pro -
wa dzić mo dli twę w gru pie, ja ki po wi -
nien być jej prze bieg. Ze wzglę du
na za war tość in nych mo dlitw o prze ba -
cze nie, o uzdro wie nie du cho we i fi -
zycz ne, o uwol nie nie, jak i te, któ re
Mat ka Bo ża prze ka za ła gru pie mo dli -
tew nej Je le ny, po le ca się go gru pom
od no wy cha ry zma tycz nej i pro wa dzą -
cym na bo żeń stwa o uzdro wie nie. Są
w nim też mo dli twy na róż ne oka zje,
oraz li ta nie i no wen ny, m.in. No wen na
do Kró lo wej Po ko ju na 30. Rocz ni cę
Ob ja wień. Za war te są także pie śni
śpie wa ne pod czas ad o ra cji eu cha ry -
stycz nych, fe sti wa li i re ko lek cji.

Dru ga część za wie ra in for ma cje
na te mat sa me go Me dziu gor ja: orę dzi,
pa ra fii, wzgó rza ob ja wień, gó ry Krzy -
ża i Wi dzą cych. Po da ny jest ra mo wy
roz kład dnia i prze bieg wie czor ne go,
mię dzy na ro do we go na bo żeń stwa. Dla
uła twie nia „od na le zie nia się” w tłu -
mie ję zy ków, któ re moż na usły szeć
w ko ście le, tekst na bo żeń stwa, włącz -
nie z trze cią czę ścią Ró żań ca świę te go
po da ny jest w ję zy ku chor wac kim
i pol skim. 

Mo dli tew nik moż na na być ja ko ca łość
czy li część mo dli tew ną i o Me dziu gor ju
(Mó dl cie się), lub tyl ko ja ko sa me mo -
dli twy (Nieść po kój).
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Kàcik wydawniczy



Don An ge lo: 
Z ma ryj ne go ser ca 

– prze sła nie dla wszyst kich
Pod ko niec grud nia 2010 r. uka za ła się

dru kiem bi blio gra fia don An ge lo Mutti.
Z oka zji rocz ni cy je go śmier ci, 3 mar ca,
krót ka jej re cen zja a za ra zem przy po -
mnie nie tej Po sta ci. 

Sko ro za czniesz czy tać
tę wy peł nio ną wspo mnie -
nia mi książ kę, ani się
obej rzysz gdy bę dziesz
na ostat niej stro nie. Czy ta
się ją jed nym tchem, choć

na jej kar tach za war te zo sta ło ca łe bo ga te
i in ten syw ne ży cie. To hi sto ria na sze go
dro gie go don An ge lo, po my sło daw cy i oj -
ca Echa, a przede wszyst kim za cne go ka -
pła na, ce chu ją ce go się naj wyż szym po -
zio mem du cho wym i mo ral nym.

Książ ka po wsta ła w dzie sią tą rocz ni cę
śmier ci don An ge lo i opo wia da o nim po -
przez wspo mnie nia osób, któ re znaj do wa -
ły się u je go bo ku w róż nych mo men tach
je go ży cia. Don An ge lo wspo mi na ją za -
rów no to wa rzy szą cy mu w wę drów ce in -
ni pa ste rze, jak i lu dzie, któ rzy po szli
za nim ni czym owiecz ki z wier ne go sta da.

Głos za bie ra ją bi sku pi z je go die ce zji,
do któ rych don An ge lo od no sił się za wsze
z ogrom nym sza cun kiem i sy now ską mi -
ło ścią, ale jed no cze śnie nie wa hał się od -
waż nie przed sta wiać im swo je go zda nia
w kwe stiach zwią za nych z Me dziu gor jem
i po trze bą roz po wszech nia nia na ła mach
swe go nie wiel kie go cza so pi sma orę dzi
Kró lo wej Po ko ju, bez zga dza nia się na ja -
kie kol wiek kom pro mi sy w tym wzglę -
dzie. „We wnętrz ny kon flikt” na li nii Echo
– pa ra fia przy spa rzał na tu ral nie don An -
ge lo nie co trosk, gdyż zda wał on so bie
spra wę, że czas, któ ry mógł by po świę cić
wła snym pa ra fia nom, od da je na rzecz
„więk szej pa ra fii” two rzo nej przez
wszyst kich czy tel ni ków Echa. 

Nie mam żad nych wąt pli wo ści, to dla
mnie zu peł nie ja sne – pi sał do bi sku pa
Ca po rel lo – ale mi mo to, kon flikt na li nii
Echo – pa ra fia nie ustan nie do mnie po -
wra ca. Po cie szam się wte dy my ślą, że
dzię ki Echu nie mu szę wy ko ny wać wie lu
nie po trzeb nych czyn no ści, ta kich jak nad -
ska ki wa nie in nym lu dziom i sta ra nia, by
wzbu dzić ich za in te re so wa nie... Je śli jed -

nak pra gną du cho we go po ży wie nia, mu -
szę sta rać się, by go im nie za bra kło. Dzie -
ło, przy któ rym pra cu ję nie bu dzi żad nych
mo ich wąt pli wo ści, a z fak tu, że ro dzi się
z ni cze go i za wsze znaj du je za po trze bo -
wa nie, wnio sku ję o otrzy ma nym bło go -
sła wień stwie. 

Za in te re so wa nie Echem jest co raz
więk sze, mi mo że sam ni gdy o nie nie za -
bie gam. Nie zaj mu ję się pro pa go wa niem
Echa, a ubo ga sza ta gra ficz na cza so pi sma
nie sta no wi wiel kiej za chę ty. My ślę że tre -
ści za war te w Echu są bar dzo waż ne, sko -
ro co raz bar dziej ro śnie na nie za po trze bo -
wa nie. Czy to nie Ma ry ja wspie ra po szu -
ki wa nia praw dy w na szych ciem nych cza -
sach? Je śli to Ona zle ci ła mi tę pra cę, da
mi rów nież si ły do jej wy ko ny wa nia! 

Fak ty prze ma wia ją do bit niej niż sło wa.
Sa mi pa ra fia nie don An ge lo po twier dzi li
wiel kość po dej mo wa ne go przez nie go
dzie ła, z ra do ścią po świę ca jąc swój czas
na po moc przy two rze niu i roz sy ła niu
Echa. Kon flikt zo stał roz wią za ny.

Głos za bie ra ro dzo na sio stra don An -
ge lo, sio stra Chia ra, mnisz ka kar me li tań -
ska. Przez la ta by ła po wier ni kiem swe go
bra ta, któ ry dzie lił się z nią co dzien ny mi
prze my śle nia mi, a tak że re flek sja mi o głę -
bo kim wy mia rze du cho wym. „Po wta rzał
mi: krzyż za wsze to wa rzy szy oso bom czy -
nią cym do bro, gdyż duch te go świa ta stoi
z w sprzecz no ści z Ewan ge lią” pi sze sio -
stra Chia ra. „Był ta ki dla Je zu sa. Z mi ło -
ścią i po go dą du cha sta wiał czo ła trud no -
ściom i nie zro zu mie niom, któ re w wi docz -
ny spo sób uszla chet nia ły je go du cha
i udo sko na la ły za cho wa nie”.

Don An ge lo wie dział, że mo że li czyć
na mo dli twę wsta wien ni czą i wspar cie ze
stro ny swo jej sio stry i to wła śnie jej
przede wszyst kim zwie rzał się ze swo ich
prze ko nań, wąt pli wo ści, ra do ści i zmar -
twień. To ją pro sił o mo dli twę w sa mot no -
ści ósme go grud nia. Da ta ta bo wiem zo -
sta wi ła szcze gól ne pięt no na je go du szy.
Don An ge lo uro dził się w dzień po świę -
co ny Nie po ka la nie Po czę tej, a kil ka lat
póź niej te go sa me go dnia po raz pierw szy
przy stą pił do Ko mu nii Świę tej. „Ofia ro -
wu ję się Tej, któ ra pro wa dzi ła mnie przez
ca łe ży cie” pi sał.

Głos za bie ra ją „chłop cy” don An ge lo,
któ rzy dzię ki je go na tchnio nej mą dro ści
zo sta li ukształ to wa ni. Za pro wa dzi ła ich
ona do Chry stu sa, do Je go Sło wa, do ży -
wej i głę bo kiej mo dli twy, do me dy ta cji,
ale rów nież do po god nej i ra do snej za ba -
wy. „Za wsze do strze ga łem je go wiel kie
za le ty: hoj ność, do broć, a tak że sta now -
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czość i ja sne sta wia nie spra wy, któ re do -
brze słu żą ce lom edu ka cyj nym. Na le gał,
bym upo rząd ko wał swo je ży cie i dzię ki
te mu z więk szym za an ga żo wa niem i od -
po wie dzial no ścią wy peł niał swo je obo -
wiąz ki sy na, stu den ta, mło de go ka to li ka”
– wspo mi na En zo.

Głos za bie ra ją współ pra cow ni cy don
An ge lo, któ rzy w róż nych mo men tach
po ma ga li mu w służ bie na rzecz Echa.
Wspo mi na ją i opo wia da ją z ogrom ną
wdzięcz no ścią, gdyż każ dy z nich czuł się
za wsze po trzeb ny i do ce nia ny.

W koń cu głos za bie ra rów nież cho -
ro ba don An ge lo, któ ra prze nio sła go
za próg wiecz no ści. Mó wi po przez po -
dyk to wa ne li sty i no tat ki, po wsta łe
w okre sie, gdy nie był już w sta nie sa me -
mu utrzy mać pió ra w rę ku: „Jak dłu go
mo gę, od pra wiam Mszę świę tą... Ale czy
ży cie ma za le żeć je dy nie od sta nu zdro -
wia? Po wie dzia łem ci już wszyst ko, Pan
nie ustan nie przy cho dzi do mnie i ob da rza
mnie swo imi ła ska mi... co raz le piej ro zu -
miem, że tyl ko na Nie go po win ni śmy cze -
kać, a wszyst ko in ne sta no wi tyl ko do da -
tek. Ma ry ja ob da rza mnie pew no ścią swo -
jej obec no ści. FIAT!”. I póź niej jesz cze:
„... niech bę dzie po chwa lo ny Bóg, w któ -
re go rę kach znaj du je się mój los i któ ry
nie da je mi za po mnieć o wiecz no ści”.

Je go eks ce len cja don Bu sti, obec ny bi -
skup Man tui na pi sał we wstę pie do książ -
ki: Cier pie nie i ofia ro wy wa nie sie bie
jest sto so wa niem Ewan ge lii. Nie jest
jed nak ła two na uczyć się umie rać. Wia ra,
że ży je się, aby umrzeć i umie ra, by żyć,
sta no wi naj więk sze świa dec two, ja kie ka -
płan mo że po zo sta wić swo je mu lu do wi.
Dzię ki te mu „wie rzę” prze sta je być je dy -
nie wy zna wa nym sło wem, a wy peł nia się
Tym, w Któ re go się uwie rzy ło. 

Ste fa nia Con so li

Czy tel ni cy pi szą
Brat Mi chel Mal ter re z Cuz co (Pe -

ru): „Wiel ką przy jem ność spra wia mi fakt,
że po dłu giej prze rwie znów otrzy mu ję
Wa sze cza so pi smo. Każ de go mie sią ca
z ra do ścią roz wa żam sło wa na szej Nie bie -
skiej Mat ki. Je stem mi sjo na rzem i pro wa -
dzę ży cie ści śle kon tem pla cyj ne za klau zu -
rą w nie wiel kiej wspól no cie „Na sza Pa ni
w Ci szy” w pe ru wiań skich An dach. Dzię -
ku ję za wa szą wy trwa łość…”.

M.P. Aro kia raj z Ta mil Nadu (In die):
„Je stem czy tel ni kiem Echa Ma ryi i bar dzo
Wam dzię ku ję za je go bez płat ne roz pro wa -
dza nie. Bar dzo się mi przy da je i czy ni

ECHO Echa
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Re dak tor: s. Ste fa nia Con so li,
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Wydanie polskie: M. E. Jurasz
„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”

utrzymuje się z ofiar

mnie szczę śli wym. Od trzech lat 10. eg -
zem pla rzy Echa roz da ję mo im przy ja cio -
łom i bli skim. Za słu ży li ście na mo ją mi -
łość i mo dli twę, by ście by li w sta nie da lej
po ma gać du szom po szu ku ją cym Bo ga”.

Ken Har per z Ash field (Au stra lia):
„Je stem bar dzo szczę śli wy, że otrzy mu ję
Wa sze wy daw nic two. Sta no wi ono praw -
dzi we po ży wie nie dla dusz, któ re go de -
spe rac ko po trze bu je my, by trwać w wie -
rze i wciąż po kła dać na dzie ję w Bo gu. Za -
tem dzię ku ję! Mo dlę się, by ście da li ra dę
prze trwać ak tu al ne trud no ści eko no micz -
ne i in ne zwią za ne z wy sył ką, gdyż je stem
prze ko na ny, że Echo jest da rem sa mej
Ma ryi dla wszyst kich Jej dzie ci”. 

Echo Me dziu gor ja nr 31 – 1

Po cią gnij nas za so bą, Nie po ka la nie
Po czę ta, (Pnp 1, 4). 
15.08.1986 r. – Świę to Wnie bo wzię cia MB

Dro dzy bra cia i sio stry, dzi siej sze
świę to po świę co ne jest na szej Mat ce,
Nie wie ście ob le czo nej w słoń ce, któ ra po -
prze dzi ła nas na dro dze do chwa ły nie bie -
skiej. Po cią gnię ci przy kła dem Jej ży cia
tak że my mo że my tę chwa łę osią gnąć.
Sło wa Ma ryi, przy go to wu ją ce nas
do świę ta Wnie bo wzię cia, za wie ra ją wy -
raź ne we zwa nie i za pro sze nie do świę to -
ści (orę dzia z 10 i 14 lip ca) ro zu mia nej ja -
ko do sko na le nie mi ło ści (17 i 31 lip ca).
Mat ka Bo ża obie ca ła prze dłu żyć swo ją
obec ność wśród nas. Ja ko Po śred nicz ka
pra gnie wzmoc nić stwo rzo ne przez sie bie
oa zy po ko ju i przy go to wać no wy lud, by
po stę po wał zgod nie z Jej wska zów ka mi.

Orę dzie z 10 lip ca 1986 ro ku: Dro gie
dzie ci! Dzi siaj was wzy wam do świę to ści.
Bez świę to ści nie mo że cie żyć. Dla te go
mi ło ścią zwy cię ży cie każ dy grzech i mi ło -
ścią po ko na cie wszyst kie trud no ści, któ re
na po ty ka cie. Dro gie dzie ci, pro szę was,
że by ście mie li w so bie mi łość. Dzię ku ję, że
od po wie dzie li ście na mo je we zwa nie.

Aby czło wiek był w sta nie żyć, mu si
czuć się ko cha ny i sam mu si od po wia dać
na otrzy my wa ną mi łość: na tym po le ga
szczę ście. Czy ja ko chrze ści ja nie mo gli -
by śmy sku piać się je dy nie na prze strze ga -
niu przy ka zań i wy peł nia niu ze wnętrz -
nych prak tyk? Cię żar ta kie go ży cia był by
nie do unie sie nia. Je śli nie to wa rzy szy
nam ra dość z Bo żej mi ło ści, któ ra wy - Nakład: 13.900 egz.

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl
www.krolowa-pokoju.com.pl

zwa la nas z grze chu, nie znaj dzie my żad -
nej sa tys fak cji w na szej wy ma ga ją cej wę -
drów ce i za wsze bę dzie my so bie two rzyć
wła sne nie praw dzi we ob ra zy Bo ga. Je śli
każ dą dro gą nam oso bę pra gnie my ob da -
rzyć mi ło ścią, tym bar dziej w ten wła śnie
spo sób po stę pu je Bóg. W Bo żej mi ło ści
od naj du je my ży cie i mo ty wa cję, któ ra nie
da nam umrzeć w obo jęt no ści. Tę sk ni my
je dy nie za świę to ścią (Edy ta Ste in).

Orę dzie z 17 lip ca 1986 ro ku: Dro gie
dzie ci! Dzi siaj was wzy wam, że by ście po -
my śle li, dla cze go je stem tak dłu go z wa mi.
Ja je stem Po śred nicz ką po mię dzy Bo giem
a wa mi. Dla te go, dro gie dzie ci, pra gnę
was we zwać, że by ście z mi ło ścią przyj mo -
wa li to wszyst ko, cze go Bóg od was żą da.
Dla te go, dro gie dzie ci, w swej po ko rze
wy peł niaj cie wszyst kie orę dzia, któ re wam
da ję. Dzię ku ję….

Al bo wiem je den jest po śred nik mię dzy
Bo giem a ludź mi, czło wiek, Chry stus Je zus
– mó wi św. Pa weł w li ście do Ty mo te usza
(1 Tm 2,5). Św. Ber nard za uwa ża jed nak,
że po trze bu je my też po śred ni ka w na szych
kon tak tach z sa mym Po śred ni kiem. Ta kie
za da nie naj le piej wy peł nia dla nas Ma ry ja,
a Jej ogrom ne zna cze nie pod kre ślił Dan te
w Bo skiej Ko me dii: Pa ni, kto chcąc Ła ski
do Cię się ucie ka,/ Ta ki bez skrzy deł wa ży
się na lo ty (Raj, Pieśń 33). 

Co za wspa nia ła wia do mość usły szeć,
że Ma ry ja sa ma na zy wa się Po śred nicz ką!
So bór Wa ty kań ski II nie uznał tej praw dy
za do gmat je dy nie ze wzglę du na sto sun -
ki z pro te stan ta mi. Mi mo to zda je my so -
bie spra wę, że to przez rę ce Ma ryi otrzy -
mu je my nie zli czo ne ła ski. Co wię cej, po -
śred ni czy Ona rów nież mię dzy Bo giem
a na mi, tłu ma cząc nam mat czy nym ję zy -
kiem zna cze nie Bo żych przy ka zań. Jak
wiel ką wa gę po win ni śmy za tem przy kła -
dać do Jej mat czy nych po uczeń, prze cież
kto sza nu je mat kę, jak by skar by gro ma dził
(Syr 3,4). Ma ry ja pro si nas, by śmy w po -
ko rze wy peł nia li Jej orę dzia. Na wet naj -
mniej sza ilość du my czy wia ry we wła sne
si ły z na szej stro ny mo że znisz czyć w nas
ob raz po kor nej słu żeb ni cy, któ ry Mat ka
Bo ża pra gnie przez nas uka zy wać in nym.

Orę dzie z 24 lip ca 1986 ro ku: Dro gie
dzie ci! Cie szę się z po wo du was wszyst -
kich, któ rzy je ste ście na dro dze do świę to -
ści i pro szę was, po móż cie swo im świa -
dec twem tym, któ rzy nie po tra fią żyć
w świę to ści. Dla te go, dro gie dzie ci, wa sza
ro dzi na nie chaj bę dzie miej scem, gdzie się
ro dzi świę tość. Po móż cie wszyst kim, że by
ży li w świę to ści, a przede wszyst kim wa -
szej wła snej ro dzi nie. Dzię ku ję,..

25 mar ca w Gro bie Pań skim, o. K. Fran -
kie wicz bę dzie spra wo wać ofia rę Mszy św.
w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc
w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców,
Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

Zie mia Świę ta, 14–25.04.11 r., Nie dzie la
Pal mo wa, Wiel ki Ty dzień, Wiel ka noc.
Pod czas re ko lek cji noc le gi na Gó rze Kar -
mel, Ta bor i w Je ro zo li mie. In for ma cje
w Re dak cji.

Zjazd Po bra tym stwa: prze łom ma ja
i czerw ca 2011. In for ma cje: 519 057 937. 

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju
– „Echo” ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra -
ków; Bank Pocz to wy S.A. 46 1320 1465 2894
3631 2000 0002 – ser decz ny Bóg za płać. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

Od Redakcji

Spoj rze nie Mat ki spo czy wa na każ -
dym do bru, któ re uszczę śli wia Jej dzie ci.
Ma ry ja pra gnie, by się roz wi ja ły, na bie -
ra ły od wa gi i trzy ma ły się da le ko od ca -
łe go zła, któ re go ne ga tyw na si ła mo że je
cza sem po cią gać i za trzy my wać. Na wet
je śli sta do po dą ża ją ce za Je zu sem ku
świę to ści nie jest zbyt licz ne, mat czy na
pe da go gi ka Ma ryi opie ra się na po zy ty -
wach. Mat ka Bo ża pra gnie po nad to, by
na sza świę tość przy cią ga ła tak że in nych
za gu bio nych w świe cie lu dzi: Niech bę -
dzie zna na wszyst kim lu dziom wa sza wy -
ro zu mia ła ła god ność (Flp 4,5). (cdn)

Don An ge lo

ECHO ARCHIWUM


